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Na sam „Dodatek prenumerować nie motna.

CZAS
ProjJmpją aią do umieszczenia w Ineeratach.

00ŁOSZEKIA, o d e z w u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s ie n ia  wszelkiego rodzaju, tyczące elf 
przemysłu, handln, rolnictwa, sprzedały, knpna, dzierław itp. za opłatą-

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 1 centów, za następne po 8V r 
Do każdego inseratu załączone być winno SO centów na opłatę stęplową za 
kałdorazowe umieszczenie.

L is t t  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i ineeratowemi przesyłane być winny frank* 
do Bióra Ekspedycyi .Czasu*.

L istt  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu.
Listt  niefrankowaae nie przyjmują się.

K T  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 oentów.

K r a k ó w  S 3  l i p c a .
Jedn j| z kombinacyj przedstawiających się 

w skutek spotkania s.ę Cesarzów w Villa­
franca, było zawarcie pokoju bez wmięsza- 
nia się mocarstw neutralnych a następnie 
kongres. YVspominalismy w właściwej chwili
0 tym sposobie zawarcia pokoju, pisząc: 
„że i to być może“ . Dziś o niczem innem 
niema mowy w dziennikach, lecz napotyka 
się nieprzestanny rozbiór pytania: czy bę­
dzie kongres?... Nie będzie, bo niepotrzebny, 
piszę jedni. Będzie i być masi, bo bez nie­
go niema pokoju, utrzymuję drudzy. I jedni
1 drudzy zapominaję przeszłości lub nie pi­
szę otwarcie, bo przecież każdy przyzna, 
że może być kongres chociaż niekoniecznie 
potrzebny, że nie wszystkie kongresa były 
nieodzowne, tak jak też może się pokój o- 
bejść bez kongresu, a nie każdy kongres 
sprowadzał długotrwały pokój. A priori 
nie da się tu nic powiedzieć, a posteriori 
znów mało co wiadomo.

Ze się konfereneye zebrać maję w Zurich 
aby konwencyę podpisanę w Villafranca u ło ­
żyć w traktat, temu uwierzyć łatwo. Usta­
lić trzeba zgodę do jakiej przyszło  między 
temi dwoma państwami. Stanowisko Austryi 
względem Sardynii określone jest dotęd jak 
się zdaje samem tylko zawieszeniem broni. 
Nie wiemy przynajmniej nic o bezpośrednim 
udziale Piemontu w konwencyi pokojowej 
w Villafranca podpisanej. Niemniej pokój 
jest zawarty i Francya za niego odpowiada, 
ale położenie to nie całkiem normalne ure­
gulować wypadnie. Konfereneye w Zurich 
na to posłużę. Mogę one ułatwić wiele 
kwestyj z włoskiego sporu wynikłych, ale 
również mogę i niezałatwić wszystkich. Czy 
monarchowie traktujęcy o pokój zechcę od­
wołać się do innych mocarstw, tego prze- 
sędzać nie można. Głównym atoli powodem 
do kongresu mogłyby być zmiany zostajęce 
w sprzeczności z warunkami traktatów z r. 
1815. Lecz i to możeby dogadzało lepiej 
stronom kontraktujęcym uważać te traktaty 
od tej chwili za nieobowięzujęce, aniżeli 
orzekać coś podobnego na kongf esie.

Z goła jak dalece, na owo pytanie: czy 
będzie kongres, niema jeszcze stanowczej 
odpowiedzi, dowodzę najlepiej rozprawy 
w Parlamencie, gdzie cięgle mowa o kon­
gresie, a zarazem całkiem sprzeczne zda­
nia czy Anglia w nim zasiadać powinna lub 
nie? Pocieszna rzecz słyszeć niektórych 
mówców dowodzęcych iż przyjęcie udziału 
w kongresie nie zgodziłoby się z godnościę 
W . Brytanii. Poniewolnie przypomina się

lis w bajce, któremu winogrono było za 
nadto zielone—niedojrzałe....

K orespondencja Czasu*
Berlin 21 lipca. 

f Prusy stały się kozłem ofiarnym sytuaoyi po- 
ltycznój po zawarciu pokoju w Villafranca. Au- 
strya dla tego zawarła pokój, że widziała się o- 
puszczoną przez naturalnych swych sprzymierzeń­
ców; Francya dla tego, że widziała przed sobą 
bliską państw neutralnych medyacyą. Zachodzi 
w tem pewna sprzeczność, która dotąd nie zosta­
ła wyjaśnioną. Wyjaśnioną te* zapewnie nie zo­
stanie, bo sprzeczność nie leży w prawdziwości 
jednych a mylności drugich powodów, gdyż jedne 
i drugie są prawdziwe, lecz w różnem motywo­
waniu decyzyi wiodącój obie strony do zawarcia 
pokoju, każdą stosownie do jój chwilowego na 
stan rzeczy zapatrywania się. Dla stron wojują­
cych dogodną nadto jest okolicznością, módz bez 
nadwerężenia prawdy zwalić do pewnego stopnia 
na trzeciego to co w zawartym pokoju mogłoby 
obudzać publiczne niezadowolenie, zwłaszcza mi- 
nisteryalny organ pruski wyznał sam, z większą 
niż można było oczekiwać otwartością, że stano­
wisko i wpływ medyacyjnój polityki Prus przy­
czyniły się głównie do zawarcia pokoju, i że Pru­
sy nie mają bynajmniój potrzeby kryć się z swo­
jem z niego zadowoleniem. Ponieważ Prusy tym 
sposobem przyjmują dobrowolnie na siebie rolę 
kozła ofiarnego, prasa austryacka powinnaby po­
przestać na tem i zaniechać polemiki przeciwko 
rządowi, który wszystkiem innem mógł zgrzeszyć, 
tylko nie zbytkiem ambicyi i samolubstwem swo­
ich dążności. To też prasa tutejsza z góry nieco 
podobne zarzuty traktuje i po większój części 
wcale na nie nie odpowiada, mniemając, że roz­
drażnienie prasy wiedeńekiój psychologicznie ła- 
łatwem jest do wytłumaczenia, i że należy zosta­
wić jój czas, aby mogła wyszumieć i powrócić do 
spokojności. Organ zaś rządowy, tak jak zaprze­
czył, że warunki medyacyi pruskiój niekorzystniej­
sze dla Austryi były od ofiarowanych jój przez 
Cesarza Francuzów, zaprzecza również osnowie 
warunków tych, którą dzienniki frankfurtskie nie 
wiadomo zjakiego źródła podają. Dzienniki pole­
mizujące przeciwko Prusom nie mówią nic o ró­
żnicy warunków medyacyi pruskiój a angielskiój 
i rosyjskiój, między któremi nie było zgody, lecz 
mfęszają jak naumyślnie jedne^ z drugiemi, projekt 
ich 'wyłącznie Prusom przepisując. Płonną jest 
zapewne odzywająca się tu i owdzie obawa, aby 
ta polemika dziennikarska była zapowiedzią wię­
kszego jakiego konfliktu, a może i wojny Austryi 
i Prus w Niemczech. Zaiste serdeczna przyjaźń 
po tak wielkiem wstrząśnieniu umysłów w Niem­
czech nie zaraz nastąpi, ale Bundestag, który nie­
naruszony pozostał, gorsze już niesnaski przetrzy­
mał i wszystkich nareszcie węzłem zgody p 0fy_ 
czył. Koryfeusze stronnictw liberalnych, nawet de­
mokratycznego, nalegają wprawdzie na Prusy, aby 
starały gję wszelkiemi siłami przeprowadzić poli­
tyczną i militarną reorganizacją Bundestagu, bo 
cała opinia publiczna w Niemczech jest za tem, a 
tylko partykularny interes rządów związkowych 
reformie tój jest niechętny. Ale czy Prusy przyj­

mą w tój chwili tę ciężką i niebezpieczną misyą 
na siebie, godzi się wątpić, zważywszy na oglę­
dne postępowanie ich w upłynionych kilku mie- 
siącach.

Hrabia Pourtales miał dziś wyjechać do Pary­
ża, a pan Usedom do Frankfurtu. Z Petersburga 
przybył wczoraj pan Bismark-Schoenhausen. Pan 
Sohleinitz, minister spraw zagranicznych, udaje się 
do wód, i wedle obiegającój pogłoski ma dla sła­
bości zdrowia zupełnie z ministerstwa ustąpić. 
Miejsce jego ma zająć pan von der Goltz, poseł 
pruski w Stambule, już teraz w ministerstwie 
spraw zagranicznych funkeye sekretarza stanu 
sprawująoy. Przybył tu zawczoraj w interesie po­
znańskiego towarzystwa kredytowego pan Gustaw 
Potworowski, i miał narady z ministrami Auers- 
waldem i hr. Schwennem.

Książę Regent pojedzie dnia 26go b. m. do 
Ems, gdzie bawi Cesarzowa rosyjska matka, a 
późniój do Ostendy. Armia ma być za miesiąo 
zdemobilizowana. Landwera ju* teraz się rozpu­
szcza. Wczoraj znowu mieliśmy nawałnicę z rzę­
sistym deszczem.  ___

Paryż 18 lipca.
D. Niezadowolnienie z zawartego pokoju jest wi­

doczne i powszechne. Zaprzeozyć tego nie można. 
O tgana nawet rządowe jedne milczeniem, drugie 
stałą obroną dowodzą usposobień ogółu. Tempe­
ra tu ra  opinii publicznój powodzeniem wojennóm 
do wysokiego stopnia rozg rzane , spadła teraz ni- 
żój zera. M ożnaby Franouzów  jak zwykle oskar­
żać o lekkość i zmienność, ale tym razem zbyt 
raptowny i nadzwyczajny był zwrot rzeczy, ażeby 
niepociągnął też za sobą odpowiednich następstw. 
A jednak szczupła bardzo liczba do którój siebie 
zaliczam, z innego punktu zapatruje się na rze­
czy i widzi w spotkaniu się dwóch monarchów 
wypadek któren wielkie może wywołać następ 
stw*. Sprawa włoska nie poprowadzona torem 
pierwotnie wytkniętym, może łatwo być sprowa­
dzona do normy właściwój, może otrzymać zała­
twienie pożądane niekoniecznie gwałtowną i wy­
łączną siłą. Beakcya opinii odbędzie się wtenczas 
w stosunku odwrotnym i świat zadziwi się pro­
stotą rozwiązania. Widzenie się dwóch monarchów 
nie jest w niozóm podobne do spotkań tego ro­
dzaju w przeszłości. Jest ono pierwszóm w swoim 
rodzaju, a może być początkiem nowój ery poli- 
tycznój. Dosyć jest zastanowić się nad położeniem 
a głównie nad dążnością jednego z dostojnych 
monarchów, ażeby przekonać się jak ważną dla 
świata cywilizowanego może być godzina, którą 
spędzili z sobą Cesarzowie Austryi i Francyi. Dy- 
nastya Napoleońska jest rewolucyjną i porządko­
wą zarazem. Wyszła z rewoluoyi to prawda, ale 
przeznaczoną jest ażeby rewolucyą w jój zbocze­
niach poskramiała. Napoleon III panuje z łaski 
Bożój ale i z woli narodu. Musi gromić rewolu- 
c ę , i zarazem ją oszczędzać. Niema on dostate- 
cznój siły wrodzonój do oparcia się, tylko szukać 
ich musi w stronie dobrój i pożytecznój idei re- 
wolucyjnój. Wyrwał sztandar czyli pretekst agita­
torom, musi ostrożnie i wysoko go podnieść, żeby mu 
go zdradliwa śmiałość zawiedzionych uzurpatorów 
nie wyrwała. Cesarz Napoleon byłby szczęśliwym, 
gdyby miał tylko z żołnierzem na placu boju do 
czynienia. Dla tego to nadzwyczajne przestanki

w pochodzie, dla tego wstrzymania które cofaniem 
się trącą.

Myśl pierwotna Napoleona III była i jest prze­
prowadzenie wszystkich kwestyj słusznych po­
lubownie. Zarzut że szuka walki dla chwały lub 
zajęcia, mylny jest. Polityka Napoleona I II  jest 
amfiktiońską tak jak ją nazywają; to jest pokojo­
wą dopóty dopóki może nią być. Opatrznym tra­
fem dwaj monarchowie spotkali się w chwili w któ­
rój w swobodzie i dobrym wzajemnym usposo­
bieniu mogli rozbierać najważniejszą kwestyą wieku 
obecnego, a która się w tych krótkich słowach 
zawiera: „Czy niemożnaby się obejść bez poru­
szenia masy wojsk, rozlewu krwi, nieszczęść i 
klęsk dla roztrzygnięcia kwestyj, które często 
bardzo są proste, i tylko porozumienia się po­
trzebują?* Śmiałością jest z mojój strony domy­
ślać się szczegółów rozmowy, którą nikt nie sły­
szał, ale kilka oznak nawet mniój dostrzeżonych, 
naprowadza na myśl, że oprócz punktów traktatu 
które już zapewne przedłużonój dyskusyi niepo- 
trzebowały, nastąpiło między monarchami poro­
zumienie co do przyszłośoi. Opinia publiczna skora 
zawsze do przesady nadaje tym domysłem zna­
czenie wprost przeciwne znaczenie i powiększa 
tym sposobem obawę. Nagłą zmianę przypisują 
nadzwyczajnym ewolucyom i położeń. Wszy­
stko to są domniemania nie oparte na prze­
konaniu , ale n a postrachu. Jest więcój praw do­
podobne, że Cesarz Napoleon I I I  zyskał w oso­
bie Cesarza Franciszka Józefa pierwszego może 
stronnika ukoronowanego polityki amfiktiońikiój. 
Jeżeli tak jest, a mam przekonanie i przeczucie 
że tak. jest, to wszystkie punkta traktatu są szcze­
gółami drugiego rzędu. Włochy zamiast być szko­
pułem o który rozbijały się usiłowania dyplomacyi 
będą krajem który zakwitnie oświatą, swobodą i 
bogactwem.

W  Villafranca zdaje mi się, że dwie klasy lu­
dzi dotknięte zostały: dyplomaci i demagogi. Dy­
plomaci już od zaprowadzenia telegrafów elektry­
cznych stracili bardzo na znaczeniu. Czómże jest 
ajent któremu można posłać o tysiąc mil instru- 
kcyę i odpowiedzi, w chwili prawie kiedy zadano 
pytanie lub położono warunki?

Leniwe^ formy i kręte ścieszki przeszłości mu­
szą ustąpić nowemu systematowi. Sądzę, że i rzą­
dzący i rządzeni wkrótce się spostrzegą, jak im 
dobrze że już szkoła Talleyrandów i t. d. zamknię­
tâ  na zawsze. Powiadają, że po godzinnój rozmo­
wie, dwaj Cesarze wyszli ze skromnego salonu 
w którym się naradzali z jaśniejącóm od zadowo- 
lenia^ obliczóm. W  tóm zadowoleniu widzimy rę­
kojmią nowój dla publiczności niespodzianki, kie­
dy zaczną rozwijać się następstwa nieprzewidzia­
ne, a trudności dziś uważane za nieprzebyte, oka­
że się że same z siebie upadną. Imie Arcyksię- 
cia Maksymiliana często jest wspominanem; nawet 
mniój ufni w przyszłość powiadają, że nominacya 
na Wielkiego Księcia Wenecyi tego popularnego 
Arcyksięcia ważnymby była wypadkiem i szczęśliwą 
wróżbą.

Dymisya hrabiego Cavoura do reszty zniechęci­
ła umysły. Powołanie hr. Arese przeszło bez naj­
mniejszej uwagi. Nie ujmując zasług znakomitych 
byłemu pierwszemu ministrowi, godziło się też 
było zwrócić uwagę na znacząca wywołanie z u- 
s roni szlachetnego hr. Arese. Jest to przyjaciel

c z ę ś ć  Ł i r m c E O - A i t n s T i c m .

KSIĘCIA KRZYSZTOFA RADZIWIŁŁA
HETM. PO L. W. KS. LIT.

sprawy wojenne i polityczne 1621 — 1632.
Paryż1859 roku.

Donosiliśmy już o tvm ważnym zbiorze źródeł 
do panowania Zygm. H I— teraz obszerniejsze u- 
mieszczamy sprawozdanie. Są to powiększój czę­
ści listy hetmana Rtdziwiłła i inne dokumenta, 
które niegdyś Naruszewicz miał pod ręką i uży­
wał do napisania żywota Jana Karola Chodkie­
wicza.

Wydawcy oddali niemałą przysługę publikując 
te źródła; Naruszewicz bowiem czerpał z nich to, 
co mu potrzebnóm być mogło; gdy nowy badacz 
będzie mógł brać z tego materyału szczegóły i 
dowody jemu tylko przydatne. Rzecz pewna, że 
dobrój historyi mieć niemożemy, dopóki obfite 
źródłowe materyały na jaw niewyjdą — z tego 
względu ubożsi jesteśmy od mnych narodów. Słu- 
sznie powiadają wyd®^cY w przedmowie „że do 
wielu epok, nawet bliższych nwn, mamy le­
dwie po kilku k r o n i k a r z y  suobych, zbyt ogóło-
wych, dość ozęsto niedokładnych. Z wyjątkiem

dwóch lub trzech, opisywali oni wypadki spółcze- 
sne lub poprzednie, jakby rzeczy wszystkim wia­
dome, których tylko rezultaty zanotować, bez wy­
krycia przyczyn lub sposobów działania, uważali za 
swą dziej opisareką powinność. Dosyć szczegółowi 
w_ opowiadaniu wypraw wojennych, pomijali pra­
wie całkiem ozynności odnoszące się do właściwój 
polityki rządu lub partyi. W  państwie tak dalece 
zdecentralizowanóm jtk  było nióm nasze^ przez 
trzy ostatnie wieki, jak prawie nigdy w opowiadaniu 
swojóm nieopomyśli dworu królewskiego, tak rzad- 
ko zwracali uwagę na znaczące po województwach 
indywidua, w których ręku, bardziej może niż 
w królewskióm złożone były losy Rzeozypospoli_ 
tój.“ Tym sposobem łatwiój u nas o napisanie pa- 
nowama jakiego króla, lecz aby skreślić stan we­
wnętrzny kraju t działanie miejsoowych wpływów, 
wykazać główce ogniska opinii i ruchu w pe­
wnych okreBach — na to wszystko trzeba dobyć 
nowych źródeł przechowujących się Pp bibliote­
kach, po archiwach publicznych i familijnych. J Uj
w tym kierunku popęd jest dany; co chwila p0j a. 
wiają 8I? Podobne zbiory mniój więcój szczęśliwie 
wydane, w miarę jak je połączy i dopełni umie­
jętna uwaga i pilność historyczna.

Lecz skreślmy bliżój znaczenie i treść tych R a- 
dziwiłłowskich korespondencyj.

W  ozasie gdy król Zygmunt H I gromadził siły 
pod pamiętnym Chooimem, dla zasinienia pań­

stwa od strasznój nawałnicy tureckiój > którą ge­
niusz Chodkiewicza odparł, od północy* zagroziła 
insza burza, a jak się pokazało, w ekutkach swych 
straszniejsza. Największy podówczas wódz  ̂w E u­
ropie, Gustaw Adolf, zajął Inflanty i Kuriandyą, 
i ożywił na nowo bój, wciągu którego oba pań­
stwa zadawały sobie przez długie 1st* stfaBzliwe 
ciosy. Ale wówczas, tak naród jak jeg° historycy 
mało zwracali uwagi na początki tój wojny, któ­
rój ważąoe się d ł,go  losy ledwo znalazły wzmian­
kę w naszych dziejopisarzach. Te zaP*sy z Gusta­
wem Adolfem, nierównemi siły wiedzione a od 
czasu do czasu rozmowami i negooya°ywni p j2e_ 
rywane, znajdzie czytelnik przez samych aktorów 
opowiedziane w tym zbiorze raportów wojennych 
i korespondencyj politycznych hetmana Krzysztofa
Radziwiłła, wydanych z dawnego archiwum króla 
Stanisława Augusta, a tworzących w obecnój pu- 
blikacyi czterdzieśoi pięć arkuszy. bltego druku. 
Przed jego oczy przesuną się wielkie figury Gu­
stawa Adolfa, kanclerza Oxenstierny, Jr. Pontus 
de la Gardie, a z nsszój strony króla' Z yg^unt9 
królewicza Władysława, Lwa Safushy, Krzysztof a 
i Janusza Radziwiłłów, książą'- Zbarązkiob, i t. p.; 
przesuną się nietylko w ich czynach i aktach urzę­
dowych, ale i w tajnych zabiegach, poufnych ro- 
zmowaoh, listownyoh zwierzeniach i ustnych nego- 
oyacyach. Pozna charakter listowego stylu na- 
szyoh wielkich wojowników i ludzi stanu, który* 1

my dotąd tylko z samyoh listów Sobieskiego wy­
obrazić sobie mogli, i będzie nieraz podziwiał 
krzyżową sztukę tak pióra jak szabli, jędrność i 
b.cgaotwo języka, aczkolwiek już przypruszonego 
siwizną łaciny. Odsłonią mu się również tajne sprę; 
iyny [dyplomaoyi i administracyi kraju, w takiej 
Pełni szozegółów jak może dotychczas w żadnym 
ze znanych nam historycznych pomników; odsłoni 
mu się też niestety i obraz polskiój dezorganizacyi, 
polskiój — mimo tylu bogatych zasobów ■—bezsil- 
noś;i, które wówozas jak dzisiaj miały toż samo 
źródło w nieprzezornośoi i lenistwie do służby pu- 
blioznój, w bucie i zawiści możnych, w miłój a tak 
opłakanój sielskości i wygodzie obywatelstwa! Te 
na pozór suche raporta i noty msją prawdziwie 
dramatyozne tyoie/Tid jak w  skończonym drama­
cie, za winą idzie w logio*n®m 1 faktycsnóm nastę­
pstwie kara, z c h a r a k t e r ó w  jyp ływ ają sytuacje,
i po każdym błędzie łub zaniedbaniu, dość tylko 
parę kart przewrócić, by się spotkać z mszczącą 
Nemezą. Nigdzie może w równie skupionych ro­
zmiarach nie wi y ak ścisłój solidarności przy­
czyn i s k u t k ó w ,  mgdzie tak opatrznym się nie 
objawia.przypadek, właśnie przeciwko tym, których 
jedyną bywa Opatrznością.

życzyć y tylko należało, aby wydawane źródła 
miały Przystępniejszą oenę, jak miewają zazwy- 
ozaj. Zapewne przepisywacze i komentatory m-gą 
kosztować, lecz nigdy w tym stosunku 00 kosztu-
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Francuzów, któremu towarzy­
szył dobrowolnie w jego podróży do Ameryki. 
Ile razy gościł w Paryżu, zawsze mieszkał w Tuil- 
l e r i a c h  obok apartim entu Cesarza. Hr. d Arese jest 
magnat lombardzki, bliski krewny Bocommenów, 
jego wielkie dobra były pod sekwestrem. Taki to 
mąż stanu staje na czele administracyi mocarstwa 
śwież-) powiększonego.— Cesarz powrócił wczoraj 
do St. Cloud. N a przyjęcie wyszła aż do parku 
gdzie się zatrzymał konwój Cesarzowa z młodym 
na.tępcą tronu , przybranym w m undur Kaprala 
gr?nadyerów gwardyi. . ,, ,

Za parkiem mnóstwo pojazdów i osób obcych 
zebrało się dla powitania Cesarza. O w pół do 
jedenastój przybył monarcha. Spotkanie z Cesa­
rzową było bsrdzo czułe. Młodego księcia po u- 
ściskaniu dostojnego rodzica, ochmistrzyni przy­
prowadziła do publiczności; tam go kilkakrotnie 
ibsypano kwiatami, ściskano, całowano po rą­
czkach. Była to scena domowa. W  Paryżu spo­
dziewamy się zanału wielkiego dla wojska, które 
ma powrócić 15go sierpnia. Ludzie tylko dla 
chwały wojennćj lubią być sprawiedliwymi. Cy­
wilne, polityczne zasługi, muszą czekać wyjaśnień, 
sprawdzeń i czekać tak długo, aż p rz ęd ą  pod sąd 
historyi w odległą czasu potomność.

Położenie obecne, aczkolwiek w wielu punktach 
odmienne, przypomina mi jednak okoliczność, któ­
ra  jako dowód niesprawiedliwości i niestosowności 
opinii przytoczę. W  r. 1849, w miesiącu zdaje mi 
się styczniu, kiedy w Turynie Gioberti powołany 
został do ułożenia gabinetu, myśl użycia wojska 
piemonckiego łącznie z wojskiem neapolitańskióm 
do przywrócenia porządku w Rzymie i restaura- 
cyi tronu Ojca św. była wywołaną i zyskała przy­
zwolenie monarsze i Giobertego. Jeżeli się me 
m ylę, inicyatywa tój myśli wyszła od teraźniejsze­
go Cesarza Napoleona. Izby parte opinią publi­
czną powstały na ten plan i Gioberti z władzy ustą­
pił. Zostawiam każdemu do rozsądzenia, na czy­
jej stronie było pojęcie prawdziwych interesów 
W łoch? __________

L on d yn  17 lięca.
L. Jak  nagłość zawieszenia broni była niespo­

dzianką, tak zawarcie jednocześnie Poko^ ^ ; ! \ ‘ 
lafranca między Cesarzem Francyi i Cesarzem 
Austryi tćm bardziój jeszcze zaintrygowało pubh- 
czność angielską. Radby każdy dociec istotnych 
pobudek, a więcój jeszcze mogących ^ n ik n ą ć  
następstw z t»k nadzwyczajnego kroku. Ministro­
wie więc onegdsj (w piątek) napastowani byli m- 
terpelacyami o wykrycie dręczącój tajemnicy, a 
która zapew ne  i lok sam ych  n iem ało  d ręczy . L o rd  
T Russfll zagadniony przez p. Horsman o wa- 
i n b i  zawieszenia broni we Włoszech, memiał n c 
więcój do powiedzenia, jak tylko, że nie otrz?“
sam o nich żadnój urzędowój wiadomośa, ani lord
Cowlev w P aryżu , który lubo miał polecenie żą­
dać informacyi, lecz mu jój odmówiono az do po­
w r o t u  samego Cesarza. Cesarz ma w poniedziałek
przybyć do Paryża. W  ten sam sposób przema­
wiał hr. Granville w Izbie lordów, ze wa™nk' 
ugody zawartój w Y.llafranca me rychlój az za 
powrotem Cesarza z W łoch mogą być im znane. 
Ile zaś dotąd mu wiadomo, jest tylko to : ze wa­
runki ugody między obydwoma Cesarzami były 
istotnie spisane, i one służyły im za podstawę do 
zawarcia pokoju. Tłumaczenie się to rządu dało 
lordowi Brougham powód do dyskusyi na tóm, 
jak rząd angielski mógł być utrzymywany w nie- 
wiadomości o tak ważnych wypadkach. Sądził 
przecież „że pod tym względem ministrów e an­
gielscy nie gorzćj wyszli, jak  sami ministrowie 
spraw zagranicznych francuscy i austryaccy. Nie 
było nigdy przykładu takiój nieregularnośc. za 
d.wnisiszych rządów we F ra n c y i,.  z wyjątkiem 
m ole panowania Napoleona L ; a . ten mocarz 
przecie udzielał się swym ministrom z swych^pla- 
nów Dziś zaś jak widać dzieje się inaczej, hr. 
W alewski, który jest ministrein spraw z®£®™- 
cznycb, niewiedział o mczćm i dopiero od Cesa- 
rzowój dowiedriał się co się stało, w skutek de­
peszy odebranśj o tóm od Cesarza jój małżonka. 
Jest to stek rzeczy najsmutniejszy (słuchajcie,

śmiech). Ci panowie co się śmiali, me pojęli p ra­
wdziwego snaozenia takowego działania. Powta­
rza przeto raz jeszcz*, że to zaiste smutna okoli­
czność, żeby losy Europy i sprawa pokoju lub 
wojny zależała od woli panujących, którzy nieu- 
znsją nad sobą żadnego hamulca, ani od parla­
mentu, ani od prasy, ani od własnych swych mi­
nistrów. Stąd-to pochodzi, że niema bezpiecznój 
rękojmi ani do utrzymania pokoju i > traktatów, 
ani innego rodzaju publicznych urządzeń. W szy­
stko zależało nie od kaprysu wprawdzie, bo o to 
niechciał bynajmniój w obecnym razie nikogo po­
sądzać, ale od nieograniczonój woli jednego lub 
dwóch indywiduów. Tak rzecz się miała w Rosyi, 
tak we Francyi, tak w A ustryi, i tak jak mi się 
zdaje w Sardynii, chyba że przywrócono wpływ 
konstytucyi, która została za wybuchem wojny 
zawieszona — w- jny tak bezecnój, prowadzonćj 
pod fałszywemi pretekstami, a przez którą nieo- 
siągnęło się ani jednćj zasady ją  usprawiedliwia­
ją 'ó j. Szczęściem, że jakośmy nie należeli do tój 
wojny, tak nienaleiem do zawarcia pokoju, i rzą­
dowi JKM ości prawdziwie powinszować należy, 
że niemając najmniejszego w nich udziału, mini­
strowie nie są w niczóm odpowiedzialni za urzą­
dzenia tak nadzwyczajne, że wydają się cudem
w Europie.*

Z innych względów Anglicy kontenci są, że się 
krwawa ta wojna skończyła. Sardynia zyskuje Lom­
bardy ą , a przynajmniój prawo do mój, jeśli tra ­
ktat wiedeński z roku 1815 puści się w niepa­
mięć, a Papież obejmie naczelnictwo honorowe 
nad rzeszą włoską, o ile pozyska sankcyą innych 
mocarstw europejskich.

To sprawa będzie dla przyszłego kongresu, 
który według zdania wielu ma być nieochybnym, 
a na co mocarstwa niewojujące. chcą podobno na­
stawić. Sama Wenecya zdaje się nasuwać niemałe 
trudności, trudno bowiem pojąć jak może razem 
należeć do Austryi i do nowo-utworzonój rzeszy 
włoskiój. W pływ Cesarza austryackiego na losy 
W łoch, miasto ukrócenia go jakto zamierzano, 
będzie większy jak do tąd , jako uprawnionego 
członka całój rzeszy. Lecz to wszystko porucza 
się do załatwienia kongresowi, jeśli do mego 
przyjdzie. Tymczasem jak  z listów paryskich Timesa 
widać, twierdze Peschiera i Mantua niemają być 
ustąpione Piemontowi, jako niepoczytane za nale­
żące do Lom bardyi, a Cesarz austryacki niepo- 
zwala aby warunki zawartego pokoju poddawać 
pod jakibądź kongres. „I cóż byłaby za potrzeba 
teg0 ? _  mówi Times. Mocarstwa co traktaty z roku 
1815 podpisały, niedopomagały mu do ich utrzy­
maniu; Cesarz zatóm czuje się zupełnie wolnym 
przeniońó owe p ra w a  n a  k o g o  _ zechce.** S ław n y
ów czworobok twierdz pozostanie przy Austryi, a 
przeto Mincio będzie stanowić odtąd granicę mię­
dzy sardyńską Lombardyą, a austryacką We-
necyą. . , , ,

Chociaż Anglia obojętnie może poglądać na 
sposób w jaki Cesarz Napoleon zadosyć uczynił 
interesom Francyi we W łoszech, jak  to się on 
w ostatniój swój odezwie do wojska wyraża; py­
tanie jednak powstaje, jak on tych wojsk które 
powrócą z W łoch, jak  i naco wreszcie noty swej 
która się codzień w portach powiększa, użyć my­
śli? Czy zredukuje onjobie te zbrojne siły na stopę 
pokoju, oddając się swym niegdyś zamiarom jakie 
w słowach: „1’Empire e’est lap a ix “, zapowiedział 
czy porwie się na jakie nowe śmiałe przedsiębior­
stwo z interesami w jego mniemaniu i  rancyi 
z^odoe? Dopóki Francya powiększać będzie jaa  
dotychczas swe siły, a nie przystąpi do rozbro­
jenia nawet tych, jakiemi obecnie zarządza, y e‘ 
sarz Napoleon ciągle będzie podejrzywany tutaj o 
jakieś skryte zamiary, nie wzniesie on bateryi na 
wzgórzach, nie wybuduje nowego okrętu w swycn 
portach, któryby me był postrzeżony P » “  
glików Jednóm  rozbrojeniem wojska dadzą się 
oni uspokoić. Rozumują bowiem logicznie w ten 
soosób: wojna włoska dokończona; żadne mo­
carstwo nie grozi Francyi; jeśli wtedy F ran(? a 
nie przestaje uzbrajać się, musi to czynić w ja ­
kimś skrytym zamiarze. A  ten zamiar Dy«eoy 
inny jak  prze: iw Renowi lub przeciw A ngm 1' Ale

bo te zbrojne siły, powie może kto , potrzebne 
dla Francyi dla bezpieczeństwa na przyszłość. 
Alboż to skąd grozi najazd na Francyą? Pewnie 
nie od Rosyi, z przeciwnój strony Europy, wszak 
Francya z nią w przyjaźni; ani od Austryi, z którą 
zawarła pokój; ani od Rzeszy niemieckiej, która 
kontyngens swój wojskowy rozpuszcza; ani od 
Prus, które nrjsilniój opierały s'ę wojnie; a naj- 
mniój może Francya lękać się napaści od Anglii, 
która nieuzbrajałaby własnych brzegów, gdyby 
nie była do tego zmuszona ciągłóm uzbrajaniem 
się na przeciwległych jój brzegach, a z których 
nie byłoby żadnego użytku, gdyby nie były prze­
ciw niój wymierzone. D la tego, według opinii An­
glików, chwila nadeszła dla Francyi przystąpię 
odrazu do rozbrojenia, utrzymywanie bowiem wojsk 
ogromnych przez jedne państwa, zmusza inno do 
utrzymywania swoich w równój mierze i zamiast 
zapobieżenia, prowadzi wprost do wojny. Za roz­
brojeniem się Francyi utrzymującój najwięcój woj­
ska, mogłoby nastąpić powszechne rozbrojenie, 
w miarę jakby sąsiednie lub pomniejszo państwa 
niemiały przyczyny obawiać dę najazdu od mo­
carstw większych. Umniejszeniem kosztów na woj­
ska, zmniejszyłyby się straty z wojen. Większe 
osiągnęłoby się przez to błogosławieństwo dla 
krajów, jak  wszelkie korzyści ze zwycięstw, choć­
by najświetninjszych pochodzące.

Major Cox z korpusu inżynierów, który był 
wysłany przez rząd do wytknięcia granicy mię­
dzy Czarnogórą a Turcyą, wrócił tu zeszłego ty­
godnia z całym swym sztabem, niemogąc tój pra­
cy dokonać z powodu trwających tam ciągle wy­
buchów wojennych.

Calcuła Phoenix pisze: że król Oudy w swóm 
więzieniu napisał odę do lorda Canning, podo­
bnie jak Owidiusz w swych T r i s t y a c b ,  opłaku­
jąc swój les a żebrząc litości. W  tój poezyi ty­
tułuj o on lorda Canning: „Księżycem świata

W edług listów z Kalkuty dnia 3 czerwca, nieu- 
kontentowanie pułków byłój kompanii mdyjshiój, 
wcielonych do wojsk* Królowój, uśmierza się. 
Żołnierze oczekują skutku swój prośby podanój 
do rządu i parlamentu. Żądaniu ich, zwłaszcza 
że sprawiedliwe, zapewne zadosyć się uczyni.

Sir John  Bowring wrócił z swój gubernatorskiój 
posady w Chinach. Na nieszczęście okręt który 
go wiózł, rozbił s!ę , i tak stracone są wszystkie 
rękopisma jego i zabytki literatury chińskiój jakie 
starannie zbierał, podczas urzędowania swego 
w Chinach.

Morning Herald pisze, że pewni Anglicy objęli 
zarząd nad dobrami Paszy II Huma, syna po nie­
boszczyku  w icekró lu  eg ipsk im . D obra te mają być 
w ielkićj w artości, 150,000 lu d z i (fellah) używ a się 
w nich do różnych robót. Dodaje przytóm tenże 
dziennik uwagę, że pod zarządem jego ziomków 
nowe wykryte będą tam źródła bogactwa, i że 
takowe zdobycze, jakich Anglia jedynie dla siebie 
pragnie, więcój przyniosą dla niój zaszczytu, ni 
żeli nabywając go utratą życia ludzkiego.

wną, że wszystkie pułki jakie Włochy z królestwa 
weneckiego dostawiają do armii austryackiój, zale- 
dwieby wystarczyły na obsadzenie dostateczne pod­
czas wojny jednój tylko Mantui, nie mówiąc już o 
Weronie, Peschierze i Legnano. Aby zaś w twier­
dzach austryackich miały stać obce wojska (może 
jeszcze sardyńskie!), śmiesznem to jest twierdze­
niem. Tak dobrze jak król Wiktor Emanuel nie 
ścierpiałby załogi austryackiój w Alessandryi, albo 
król neapolitański załogi sardyńskićj w Castellama- 
re, tak również nie mogło przyjść na myśl kon­
trahentom pokoju, aby do twierdz nad Mincio prze­
znaczać załogi związkowe,— zwłaszcza gdy związek 
jeszcze nieistnieje.*

Artykuł powyższy na czele Osł-Deułsche-Posł u- 
mieszczony niczego nie uczy, ani nawet nie roz­
strzyga dwóch przytoczonych punktów względem 
długu publicznego i twierdz związkowych.

Królestwo Polskie.

W ie d e ń  22 lipca. Czytamy w dzisiejszej Ost 
Deulsche-Post następne słowa o punktach przedu- 
godnych pokoju:

„Punkta przedugodne mają się składać z I8tu 
artykułów, między któremi jest i taki, który mówi 
o wysokości tój części długu publicznego austrya­
ckiego, którą przyjąć ma na siebie Lombardya. 
Pod tym względem dwa różne krążą mniemania. 
Jedno twierdzi, że Lombardya przyjmie tylko swó, 
dług prowincyonalny, inne zaś, że część także dłu­
gu państwa została na nią zapisana. Nie można się 
było pod tym względem nic pewnego dowiedzieć— 
w każdym zaś razie komisarze w Zurich będą się 
dłuższy czas nad tem naradzać. Zinnój strony mo­
żemy inną pogłoskę o jednym z punktów przedu- 
godnych obiegającą, poczytać z góry jako czysty 
wymysł. Jest to wieść, jakoby twierdze czworobo­
ku uważane były za twierdze związku włoskiego, 
w których tylko załoga włoska i to mieszana ma 
konsystować. Sprzeciwia się to zdrowemu rozumo­
wi. Co się tyczy załogi wyłącznie włoskiój jaka 
ma się mieścić w tych twierdzach, rzeczą jest pe­

Małoznaczące niesnaski między młodzieżą akade­
micką a zwierzchnością akademii medyczno-hirur- 
iijicznćj w Warszawie, z powodu ustawy o egza­
minach, którymto niesnaskom dzienniki niemieckie 
nadały wielkie rozmiary, zagodzone już dawno 
zostały przez ogłoszone wyjaśnienie tejże ustawy, 
ctóre podaliśmy w dzienniku naszym z 20 czerwca. 
W tych dniach ogłosił prezydent tejże akademii 
radca stanu Cycurin, zawiadomienie, iż zapis uczniów 
do akademii na oddziały lekarski i farmaceutyczny, 
na rok Daukowy 1859/60 rozpocznie się w drugićj 
połowic miesiąca sierpnia r. b. i trwać będzie do 
27 sierpnia. Donosiliśmy zaraz przy otwarciu tćj 
akademii, z jakim zapałem rzuciła się młodzież do 
nauk, jak licznie zapisała się na oba wydziały aka­
demii i jak gorliwie uczęszczała na lekcye. Zapał 
ten trwa ciągle i liczba uczniów nie zmniejsza się, 
co już okazuje jak potrzebną była ta szkoła lekar 
ska w Królestwie, gdzie jeszcze często czuć się da- 
e brak lekarzy, szczególniój na prowincyach; a jak­

kolwiek akademia ta potrzebuje jeszcze pewnego 
rozwinięcia co do wykładanych nauk i kilku je­
szcze profesorów, czemu zresztą nie można się dzi­
wić zważając na świeże jój założenie; ma jednak 
dla młodzieży Królestwa ogromną wyższość nad in- 
nemi tego rodzaju zakładami, jużto że znajdując 
się w kraju przystępniejszą jest od wszystkich in­
nych, jużto że nauki w niój wykładane są w języ­
ku ojczystym, dla każdego ucznia zrozumiałym i 
ułatwiającym pojęcie przedmiotów, gdy wykład 
w języku obcym tak bardzo utrudnia naukę nawet 
dla ucznia znającego ten język.

W  Lublinie wzniesiono nowy obszerny budynek 
na gimnazyum gubernialne, mieszczące się dotąd 
w gmachu pojezuickim nie bardzo dogodnym. Przy 
gim nazyum  tym urządzono pensyonat na 100 wy- 
chowańców, w którym mieszkający na prowincyi 
mogą umieścić swych synów uczęszczających do 
gimnazyum. Umieszczeni w pensyonacie pobie­
rać będą nauki w gimnazyum łącznie z innemi 
uczniami; w pensyonacie zaś będą mieli pomieszka­
n ie , odzież, stół, opał i światło, tudzież pomoc 
naukową i szkolne potrzeby, pomoc lekarską i u- 
sługę za opłatą 225 rs. rocznie.

„Ustawa o służbie cywilnej w Królestwie Polskiem. 
C z ę ś ć  II T y t u ł  I. O powinnościach osób w służbie 

zostających.
Art. 60. Świętym każdego urzędnika jest obo­

wiązkiem, przestrzegać i ochraniać w całem zna­
czeniu, sile i zdolności, wszelkich praw i preroga­
tyw należnych Wysokiój Jego C. K. Mości samo 
dzierżącój władzy. Powszechnemi pizymiotami każ­
dego urzędnika, powinny być: wierność służbie J. 
C. K. Mości, gorliwość dla dobra ogólnego, nieska- 
żoność w postępowaniu, pilność w urzędowaniu i 
dobra wola w wykonaniu poruczeń, uczciwość, bez­
interesowność i opieka dla niewinnego, szukające­
go pewnój obrony. Powierzone obowiązki, powi­
nien urzędnik, stósownie do przepisów, ustaw i po­
leceń przełożonój nad nim władzy, oraz wedle przy­
sięgi, wypełniać gorliwie, szczerze i sumiennie.

Art. 61. Wszelką powierzoną tajemnicę, doty­
czącą służby i dobra Jego C. K. Mości, każdy zo­
stający w służbie, obowiązany jest święcie docho-

ie wydanie dzieła oryginalnój pracy.
Pięknie to jest zrobić wspaniałe wydanie byle 

przytem niebyło tak drogie,! że dla tych właśnie
conajskorsi do pracy, a więc 
nieprzystępnem. Z resztą robić okazałe edycye su- 
sowych m&teryałów, tak jakby to były klasyczne 
dzieł*, mewa rzetelnój potrzeby, zwtaszoza jeżeli 
te materyały mają drobiazgowy podręczny inte­
res. D ruk  ekonomiczny, papier mocny i biały, a 
do tego cena niska jak Rocznika ordynacyi My- 
szkowskiój, ° t0 ^?ór którego panowie wydawcy 
trzymaćby się P0Wlcnni-

KRZYŻE WIOSKOWE.

Dawnemi laty w pocie 8Wego czoła 
Mnich sprawy ludzkie na 
W  mowie łacińskiej, w języ tń  10 a 
Kreśli poważne, rodowite dziej®.
Aby P°d świętych wyrazów osłoną >
Pam ięć praojców tem więcój uczczon •
Słowo na kartę wpisane w ten sposób 
Nie odwołalnym w yrokiem się stało.
B vł to i posąg uwieńczony chwałą,
I  pręgierz hańby dla czasu i osób.
T ak iem  wspomnieniem, jak  dziej oms wspomni,
Przeszłość na zawsze, staje na widoku j

I  rzadko kiedy od tego wyroku 
Sąd odwołania wyrzekną potomni.

Swoje wspomnienia w p ostaci odmiennój, 
Pisze dla wnuków wieśniak niepiśmienny; 
Gdzież mu mieć kartę? gdzie pióro i ryleo 
A jednak w sercu potrzeba 8ię budzi,
Aby syn własny, lub obcy przybylec,
Znał dawne czasy ^dawniejszych ludzi;
Aby na wieki zbawić 0d zatraty 
Co się w tój wiosce trafiło przed laty.
Więo zamiast karty bierze grunt z pod wioski, 
A  zamiast pism® Krzy* z drzewa wycio a,
I  cichych dziejów mezmazane głoski,
Na tle błękitnym odbiję niebiosa. .
A  w wiosce nie brak zgrzybiałego dziada, 
K tóry o kiju pod *«y* eię przywlecze,
I  byłeś ciekaw przechodni człowiecze,
Krzyża i wioski dzieje ci wygada.
Dziejopis umrze, pargamin zbutwieje,
Młodzi przestaną “ udoić się łaciną;
Ale krzyżami zaP^ane dzieje 
Z  pamięci l u d z k i ó j  me łatwo zaginą.
Jeden krzyż zgnije, drugi się postawi,
Jeden dziad umrze, to drugi się zdarzy ;
A młodzi zawsze powieści ciekawi ,
"Więo zawsze gotów słuchacz u  bajarzy,
I  takim kształtem powieść o rodzinie _
Z krwią pokolenia, w pokolenie płynie.

Czasem się zdarzy ktoś z opowiadaozy 
D at niepamięta, imie przeinaczy:
Więo słucha mędrzec i ramiony wzruszy, 
Podanie piśma nie jest odpowiednie;
Śmieje się tedy i myśli w swój duszy:
„Brednie dziadowskie—nio więcój jak brednie 1“ 
Ach! to nie brednie chwyoone z ulicy!
Ręczy Krzyż Pański, jako świadek niemy;
Lecz winneż dzieje, że my piśmiennioy, 
Praw dy w podaniu znaleść nieumieny ?

Krzyż na swój_ niwie stawi kmieć ubogi, 
Krzyżem swe imie niepiśmiennjr znaczy, 
Krzyżem rozstajne rozchodzą^ się drogi,
W  krzyż idą sakwy na piersi żebraczój 
Jęozym przybici na krzyż naszćj doli, 
Krzyżem nas żegna, krzyżem Bóg wyzwoli, 
Krzyże stawimy aby uczcić zadość 
Pamiątce zmarłych drogich sercu braci,
W  krzyżu nadzieja, łzy > krew i radość, 
Krzyż nas podniesie, i krzyż nas zatraoi, 
Przed krzyżem serce strapione się modli, 
Jeden się zacni, a drug* upodli.

Czy na rozstajnój czy na życia drodze, 
Krzyżu Chrystusów wszędzie cię znachodzę 
Tyś zawsze godłem, tyś życia obrazem,
Czy oierpi seroe, czy szczęście nam służy. 
Zawsze i wszędzie, tyś jest drogoskazem,

Ażeby pielgrzym nie błądził w podróży.
A  jeśli pielgrzym w obłędu godzinie,
Krzyży Chrystusowy niebacznie pominie,
I  zamiast drogi manowoe obierze,
I  straszną przepaść znajdzie na uboozy;
To byle seroem pożałował szczerze 
Znów, Krzyżu Pański, staniesz mu przed oczy, 
I  ojoowekiemi twojemi ramiony,
Wskażesz błędnemu gośoinieo stracony.

Wieloy i mądrzy zapomnieli może.
Lub na krzyż Pański dziś patrzą inaczój; 
Lecz prosty wieśniak każde swe rozdroże, 
K ażdą pam iątkę krzyżykami znaozy,
Każdą pamiątkę choć tysiąo lat mija, 
Krzyżem jak gwoździem do serca przybija. 
Dziwne te krzyże, dziwne te mogiły 
Ro naszćj ziemi rozrzucone wszędzie; 
Plemiona zmarły, wieki się zmieniły,
Lecz pamięć żyje i długo żyć będzie.
I  gdy ci bajać pocznie dziad brodaty,
0  tym krzyżyku, o królowój Bonie, 
Niewierzysz w ścisłość historycznój daty,
A sercem ozujesz, że to prawdą wionie,—
1 bardziój trafi do twojego łona 
Gawęda staroa niż książka nozona.

W. Syrokomla.
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wywać i tdj nie udzielać komu nie należy i komu 
jój wyjawienie jest wzbronionem.

A rt 62. Każdy urzędnik obowiązany jest rozkaz 
odebrany od przełożonej nad sobą zwierzchności 
fciśłe wykonać. Gdyby uważał, że rozkaz takowy 
jest przeciwnym praw u, albo szkodliwym dla do­
bra służby Jego C. K. Mości, i gdyby w wykonaniu 
rozkazu upatrywał istotne niedogodności połączone 
* niepowetowanym uszczerbkiem, w takim razie, 
Powinien niezwłocznie uczynić w tćj mierze przed­
stawienie do władzy, która mu rozkaz takowy wy­
dała. Jeżeli wszakże ta  władza, rozporządzenia po­
przednio wydanego nie odmieni, lub jeżeli termin 
do spełnienia rozkazu naznaczony, przed rozstrzy- 
gnieniem uczynionego przedstawienia nadejdzie, 
pierwsze rozporządzenie winno być wykonanem bez 
dalszej odwłoki.

Art. 63. W e wszystkich wydziałach służby rządo- 
wćj, zachow aną być m a najściślejsza karność młod­
szych względem  starszych.

A rt 64. Urzędnik obowiązany jest poruczone mu 
z urzędu interesa odrabiać sam osobiście i nie może 
spełnienia onych obcym powierzać.

Art. 65. Obowiązki urzędników linii sądowćj 
dozór nad onymi, określone są w najwyżój zatwier­
dzonej w d. 10 (22) kwietnia 1856 r. organizacyi 
władz sądowych.

Art. 66. Zostający w służbie rządowój, nie mogą 
się oddalać od obowiązków bez wiedzy i zezwolenia 
swój zwierchności.

Art. 67. Urzędnikom wzbronione jest:
1) Uczestniczyć w nabyciu bądź rządowój, bądź 

prywatnój własności, którój sprzedaż z urzędu po­
uczoną mu została.

2) Brać w dzierżawę dobra rządowe, bez szcze­
gólnego na to zezwolenia Bady Administracyjnój, 
śni też należeć do ich dzierżawy pod imeniempod- 
stawionem.

3) Podejmować się ani samym, ani na imię żon 
sWych, ani też pod imieniem podstawionem ja ­
kichkolwiek dostaw, liwerunków i w ogólności 
Wszelkich entrepryz jakiego bądź rodzaju, w zarzą­
dzie władzy przy którój są umieszczeni.

4) Stawiać kaucyę przy licytacyach na dostawy 
i liwerunki odbywanych w zarządzie władzy do 
którój należy.

5) W chodzić w  stósunki pieniężne z liw eran tam i, 
tak  W czasie zaw ieran ia przez nich um ów  ja k  i 
D m  w ykonaniu  zobow iązań sporządzonych w  za- 
rTaj T:p w ładzy, pod którą służą.

6) Zapisywać się do gildyi kupieckich, lub tru­
dnić się szczegółowym i w ogólności wszelkim han­
dlem, produktów nie pochodzących z własnych ich 
posiadłości lub zakładów.

7) Działać w charakterze plenipotentów, w inte­
resach odbywanych w tój władzy, przy którój są 
umieszczeni.

8) Przyjmować obowiązki urzędu zależącego ot 
wyboru obywateli, jeżeli na to nie pozyskają ze 
Wolenia przełożonój władzy.

9) Wydawać bez upoważnienia władzy właści 
wój, dzieła w przedmiotach, dotyczących we 
wnętrznych i zewnętrznych stósunków rządu 
państwa.

Art. 68. Każdy zostający w służbie, zamierzając;' 
wejść w związki małżeńskie, obowiązanym jest uzy­
skać nadto zezwolenie władzy. Pozwolenia na za­
warcie związków małżeńskich udzielane będą dla 
urzędników klasy Ylój i wyższych, przez Radę Ad­
ministracyjną Królestwa; dl* wszystkich innych 
przez władze, które ich mianują.

Art. 69. Przy ocenieniu próśb o pozwolenie do 
zawarcia małżeństwa, władze udzielające takowe, 
będą miały na względzie, aby urzędnik, lub oficya- 
lista, przez niestósowność związku nie pogorszył 
swego położenia. .

Art. 70. Otrzymane od władzy pozwolenie na 
zawarcie związków małżeńskich, zlożonem byc win­
no do akt stanu cywilnego.

Art. 71. Zostający w służbie, któryby bez po­
przedniego pozwolenia właściwój władzy, zawarł
związek m ałżeńsk i, jako  nieuległyrozporządzeniom
rządu, ze służby uwolnionym będzie.

Art. 72. Duchowni dopełniający obrzędu ślubne­
go, bez złożenia sobie prawnego pozwolenia, ule­
gną karze z mocy art. 21 prawa o małżeństwie 
z d. 16 (28) marca 1836 r.

Art. 73. Rozporządzenia artykułów 66 — 68 nie 
stósują się do osób ze skarbu nie płatnych, chociaż­
by nominacya ich od rządu zależała; aplikanci wszak­
że i dyetaryusze przy władzach rządowych, tako­
wym podlegają.

Art. 74. Wszelkie podania osób w służbie zosta­
jących, jakikolwiek z nią związek mające, czynione 
być powinny do bezpośrednio przełożonój władzy, 
która takowe bądź sama załatwi, bądź w porządku 
przepisanym tam gdzie wypada przedstawi, (d. c. n '

N i e m c y .
Dresdner Journal podaje depeszę następującą: 

Mainzer Journal zamieszcza tekst oryginalny punk­
tów przedugodnych pokoju zawartego między Ce­
sarzami Austryackim i Francuskim, jakoteż pro- 
pozycyj pośredniczących, jakie mocarstwa neutralne 
wnieść chciały. Te ostatnie obejmują w sobie na­
stępujących siedm punktów:

1) Włochy mają być sobie same zostawione. 
2) Utworzenie związku wszystkich państw włoskich 
bez żadnego wyjątku. 3) Powiększenie Piemontu 
przez przyłączenie Lombardyi i księstw. 4) Utwo­
rzenie z Wenecyi 1 Modeny państwa odrębnego 
pod rządem jednego z -^‘cyksiążąt. 5) Oddanie To­
skanii księżnie Parmy- u) Urządzenie Legacyj pod 
świeckim wicekrólem- *) żebranie kongresu w celu

uwzględnieniem nabytych praw i życzeń mie­
szkańców.

Urzędowa Preussische Ztg mówi tyle o powyż­
szej depeszy: „Mainzer Journal Ner 167 z dnia 21 
ipca zamieszcza tekst francuzki propozycyj pośre­

dniczących. jakoby wyszłych od Prus, Anglii i Ro- 
syi- Oświadczamy niniejszem jak najwyraźniój, że 
co się tyczy połączenia Prus z pomienionemi propo- 
zycyami, doniesienie to jest bezzasadne."

Z powodu tu  i owdzie ponawiających się zarzu­
tów przeciw postępowaniu Prus w całój tój spra­
wie, nalegają dzienniki niemieckie, aby rząd pruski 
ogłosił akta dyplomatyczne tyczące się układów 
prowadzonych tak z gabinetem wiedeńskim jako i 
z państwami neutralnemi. Jeżeli ze strony austrya- 
ckiój zarzucają Prusom brak lojalności, to ze stro­
ny pruskiój utrzymują, że misya księcia Windisch- 
;ratza miała tylko na celu zasłonić prawdziwe za­
miary gabinetu wiedeńskiego, i że Austrya pośpie­
szyła się z zawarciem pokoju dla tego tylko, by Pru­
som nie dać w ręce władzy nad związkiem nie­
mieckim do jakiój zmierzały. Tak pisze Oestr. Ztg.

W ł o c h y .

„List który właśnie odbieram, donosi mi, iż hr.; zdolniejszym kierownikiem do uchylenia obecnych 
Arese podał się o uwolnienie, a p. Ratazzi otrzy- zawikłań. L ord  Russell gani również dzienniki i
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urządzenia Włoch na powyższych p o d s t a w a c h : akcyonistów,

Wiadomo, że rząd sardyński podpisał rozejm i 
że ten go obowięzuje; lecz nie wyrzekł dotąd wy­
raźnie, czy podpisał przedugodne warunki do po­
koju. Z czynów i słów spełnionych lub wyrzeczo­
nych przez niego po podpisaniu tych przedugodnych 
mnktów, domyślać się tylko można, że pokój i je- 
;o warunki przyjmuje jako fakt spełniony, lecz 
daje do poznania, że spełnił się mimo jego woli, 
że do niego w niczóm się nie przyłożył, a nawet 
dotychczas jeszcze go nie podpisał wyraźnie. Król 
W iktor Emanuel przemówił publicznie już dwa ra­
zy po podpisaniu pokoju: pierwszy raz odezwą do 
wojska, wydaną z głównój kwatery w Mozambano 
12go lipca, w  chwili gdy odjeżdżał od armii uda­
jąc się do Medyolanu i Turynu; drugi raz odezwą 
do mieszkańców Lombardyi wydaną z Medyolanu 
13go lipca. W  tój drugiój odezwie, którą podaliśmy 
w Czasie z 20go lipca, wspomina o przedugodnych 
warunkach do pokoju tyle tylko, że ich podpisanie 
zapewniło Lombardyi niepodległość. W  odezwie 
do wojska, którą teraz dopiero ogłaszają dzienniki 
i którą niżój podajemy, nie znajdujemy żadnćj wy- 
rażnćj wzmianki o pokoju, chociaż wydaną ona 
była w tym samym dniu, w którym Cesarz Napo­
leon przez oddzielną a znaną odezwę (patrz Czas 
z 20go t. m.) zawiadomił armię francuską o pod­
pisaniu zasadniczych warunków pokoju. Przeciwnie, 
jakkolwiek wydana po podpisaniu przedugodnych 
punktów, jest prawie kopią proklumacyi, jaką Ce­
sarz Napoleon zawiadomił żołnierzy w dniu 8 lipca 
o zawarciu tylko zawieszenia broni. Odezwa ta 
brzmi:

„Żołnierze! Po dwumiesięcznój walce dotarliśmy 
aż do brzegów Mincio. W  związku z naszymi wa­
lecznymi sprzymierzeńcami odnieśliśmy wszędzie 
zwycięztwa. Waszą odwagę, karność i wytrwałość 
podziwia cała Europa. Wszyscy wielbią żołnierza 
włoskiego. Ja, który miałem chwałę wami dowo­
dzić, mogłem najlepiój ocenić wasze bohaterstwo i 
wzniosły umysł okazane w tój wojnie. Zbyteczną 
jest rzeczą powtarzać, iż. zasłużyliście na wdzię­
czność ojczyzny i moją. Żołnierze! ważne sprawy 
kraju powołują mię do stolicy. Powierzam naczel­
ne dowództwo godnemu i walecznemu jenerałowi 
Lamarmora, który z nami podzielał niebezpieczeń­
stwa i zwycięztwa w tój wojnie. Dzisiaj ogłaszam 
wam zwycięstwo; lecz gdyby kiedyś ojczyzna po­
wołała nas znów do walki, to znów ujrzycie mnie 
na waszóm czele, przeniknionego przekonaniem, że 
pójdziemy do nowych zwycięztw-

Dan w Mozambano 12go lipca 1859 r.
Wiktor Emanuel.“

— O położeniu Włoch tak pisze korespondent 
do Kdlnische Ztg  a powtarza Fremden-Blatt:

„Nie wierz ani słowa z tego wszystkiego co mó­
wią o powrocie hr. Cavoura do gabinetu i do życia 
publicznego. Hr. Cavour zgodził się na podpisanie 
warunków pokoju takich, jakie z początku Cesarz 
Napoleon skreślił. Według nich Wenecya miała 
tworzyć niezawisłe państwo z osobnym rządem 
wojskiem, pod berłem arcyksięcia Maksymiliana 
Sardynia miała otrzymać całą Lombardyę % p e. 
schierą i Mantuą, oraz księstwa Toskańskie, p ar. 
menskie i Modeńskie; Legacyami rzymskiemi mia 
zarządzać król sardyński, a Papież miał zostać ich 
panem zwierzchniczym czyli suzerenem.

„Na zjeździe w Yillafranca Cesarz francuski od­
stąpił od tych warunków. Żądał tylk® Przyłączenia 
do królestwa Sardyńskiego Lombardyi <>r*z. księstwa 
parmenskiego, a zezwolił na przywrócenie księcia 
Modenskiego i W . księcia Toskańskiego, oraz po­
zostawił Unię Mincio pod panowaniem austryackióm. 
Hr* favour, motor całego ruchu, którego celem 
było zupełne wypędzenie AustryakóW 1 Włoch, wo­
lał raczćj podać się o uwolnienie». Ja* Podpisać 
traktat zapewniający Austryi weneckie- Jak długo
trwa to położenie, niepodobieństwem jest aby mąż
stanu czujący swoją godność, zechciał powrócić do 
gabinetu. \ y  istocie hr. Cavour najął już dom wiej 
ski w Chamounix gdzie lato przepędy® zamyśla.

„Wierny zawartemu układowi; Wiktor-Ennanue! 
odwołał ju j  swych komisarzy z Toskanii, Modeny 
i Legacyj: Buoncompagniego, Fariniego i dAzeglio. 
Stronnictwo konstytucyjne które w tych prowin- 
cyach energicznie dotychczas opierało się wszelkim 
usiłowaniom zakłócenia spokojnosci, nie będzie mo­
że dosc silne aby dalój tak postępować. Wszyscy 
przyjaciele W łoch, wolności, porządku i pokoju 
muszą zyczyd sobie, aby to stronnictwo mogło po­
wstrzymać na wodzy tak rewolucyonistów jak re-

mał polecenie utworzenia gabinetu. Równocześnie 
otrzymuję wiadomość, iż rząd tymczasowy w Le- 
gacyach powołał na naczelnika swój małój armii 
pułkownika Cipriani, w miejsce pułkownika Mez- 
zacapo. Opowiadają mi także, iż w Modenie rząd 
tymczasowy i kraj przygotowuje się do energiczne­
go oporu przeciw powrotowi księcia, który z swo- 
jóm wojskiem zbliża się już podobno do granicy. 
Dodają nakoniec, iż consults to jest parlament to­
skański, zawotowawszy jednomyślnie usunięcie Wiel­
kiego księcia, postanowił powołać do Toskanii 
12,000 żołnierzy toskańskich z jenerałem Ulloa, 
którzy przestali tworzyć część Vgo korpusu francu­
skiego."

— Revue des deux Mondes pisze a dzienniki wie­
deńskie powtarzają, co następuje o pokoju w Yilla­
franca i o płynącój z niego konfederacyi włoskiej.

„Konfederacya włoska nie może być utworem 
rzeczywistym i pożytecznym postępowi W łoch, je­
żeli nie będzie istotną reprezentacyą narodowego 
ducha, a nie stowarzyszeniem się jedynie książąt. 
Widocznem jest, że jeżeli tylko książęta zasiędą na 
radzie związkowój włoskiój, Austrya, przy dzisiej­
szym położeniu rządzących we Włoszech domów, 
będzie mogła liczyć na wszystkie głosy zgromadze­
nia z wyjątkiem Piemontu. Tak urządzona konfe­
deracya zastąpiłaby, z korzyścią jeszcze ala Austryi, 
dawne jój traktaty z księstwami włoskiemi, przeciw­
ko którym tak silnie powstano. Co dotąd Austrya 
musiała interweniować w imie nie zawsze dogodnych 
traktatów , teraz wszędzie byłaby panią w imie 
prawomocnych postanowień Związku; jój hegemo­
nia byłaby przeto silniejszą niż dawniój. Wło­
chy wpadłyby w nieznośne koło błędne. Pokój nasz 
byłby haniebny i śmieszny zarazem. Niepodobna 
jest przeto aby tak było. Główna trudność nowe­
go położenia leży w tóm, iż federacya państw u- 
dzielnych — które przeto obowiązane są zważać na 
szczególne prawa udzielności państw związek two­
rzących— może być jedynie zgromadzeniem, w któ- 
róm panujący wprost są reprezentowani. Ażeby ta­
ką organizacyę federacyjną przeniknął prawy i isto­
tny duch narodu włoskiego, jeden tylko jest śro­
dek, to jest, aby pojedyńcze rządy państw związ­
kowych, były wypływem i wyrazem różnych odła­
mów narodu włoskiego."

P  przyszłem stanowisku Wenecyi w związku 
włoskim taką czyni uwagę korespondent Norda, 
którą powtarza Pressa wiedeńska z d. 2Igo t. m.: 
„Wenecya będzie się miała tak do Związku wło­
skiego jak Luxemburg do niemieckiego, i będzie ró­
wnouprawniona ze wszystkiemi innemi członkami 
Związku. Lecz zarazem będzie miała tesame powin­
ności co Piemont lub Toskania. Podległa ustawom 
Związku, nie będzie mogła używać armii austrya- 
ckiej na swoją szczególną korzyść a na szkodę in­
nych państw związkowych. Cztóry twierdze Man­
tua, Werona, Peschiera i Legnano, chociaż należeć 
będą do Wenecyi, przestaną jednak być groźbą dla 
Remontu zwiększonego Lombardyą, gdyż jako 
wierdze związkowe będą osadzone wojskami związ­

ku włoskiego. W  tój to myśli uregulowana będzie 
dyplomatycznie sprawa względem tych twierdz."

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 23  lipca. Zaledwie k rótką uczyniliśmy na  tem 

miejscu odezwę do m iłosiernych serc o wsparcie i pomoc cho­
rem u murarzowi, który spadł z rusztow ania, natychm iast oprócz 
datków pieniężnych, uczynniejsza jeszcze, prawdziwie chrześciań- 
ska miłość bliźniego pośpieszyła z pomocą a  zarazem i pocie­
chą religijną. N ie mamy upow ażnienia wymienić osób, k tó re się 
zająć postanowiły chorym  i jego  rodziną, bo zresztą p rzekona­
ni jesteśm y, źe się trzym ają słów : „niechaj nie w ie lewica co 
daje praw ica", lecz nie możemy pom inąć podziękowania tak  
w im ieniu biednój rodziny, jak o  i w naszem, a  w naszem dla 
tego, iż k ilka słów prostych znaszćj strony mogło się stać na­
rzędziem dobrego.

Pr^eąląd polityczny.
Depesze telegraficzne- 

P a r y ż  22go lipca. Dzhiejszy Monitor donosi, iż 
na prośbę Ciała dyplomatycznego, które sobie ży­
czyło złożyć Monarsze powinszowania' z powodu 
zawarcia pokoju, Cessrz przyjmował t°ż ciało. Na 
przemowę Nuncyusza papieskiego, odpowiedział 
Cesarz mnićj więcój w ten sposób: Europa w o- 
góle była dla mnie tak niesprawiedhwą, iż za 
szczęśliwego się poczytałem że mógł®™ .zawr*eć 
pokój, gdy stało się zadość honorowl 1 intere­
som Franoyi, i że mógłem dowieść, i* m01“  za­
miarem nie było wywołać przewrót Europy i woj­
nę powszechną. Dzisiaj mam nadzieję* >z znikły 
wszystkie powody nieohęoi, i że pokój będzie 
długotrwały. Dziękuje Ciału dyplomatycznemu za 
jego powinszowania.

L o n d y n  22 lipca. Na wczorajszym posiedze­
niu nocnóm lzby niższój, rzekł Disr*ek.> że zawar­
cie pokoju jest zadawalniające, albowiem utrzy­
muje równowagę europejską. Angl‘a m°że być za­
dowoloną , bynajmnićj jednak nie potrzebuje brać 
udziału w kongresie, lecz z zauf*niem domaga się 
od zawsze wiernego sprzymierzeńca swego Fran- 
cyi, aby w dowód swojój szczerości, zmniejszyła 
siły swoje zbrojne. Gladstone przyrzeka, że w tym 
kierunku działać będzie, natomiast Zftś mówi drwią­
co o antypatyi Disraelego ku kongresowi, skoro 
sam lord Malmesbury starał się o zwołanie kon­
gresu. Bright kładzie nacisk na neutralność, na- 
gania> gwałtownie dzienniki za ich występowanie 
przeciw Napoleonowi, poczyniło je  za niebezpie­
czne dla pokoju, 1 nazywa lorda Palmerstona naj-

przyznaje Cesarzowi Napoleonowi lojalne postępo­
wanie, mimo tego uważa dalsze zbrojenie się za 
rzecz konieczną. W  podobnym duchu przemawiał 
lord Palm erston, dodając, że położenie Włoch 
dowodzi, iż pokój może być tak dobrze zgubnym 
jak wojna, którój mógłby był lord Malmesbury 
zapobiedz, gdyby był zręczniejszy. Od okoliczno- 
śoi zależeć będzie, czy Anglia przystąpi do kon­
gresu lub nie. Fitzgerald bronił lorda Malmesbu­
ry i mówił przeciw udziałowi Anglii w kongresie.

P a r y ż  22 lipca. Journal des Debate zamieszcza 
artykuł przeoiw obecnemu zachowaniu się Anglii, 
który niejakie sprawił wrażenie.

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m  23 lipca. Tutejszy 
Journal twierdzi, żep. Usedom (poseł pruski przy 
Związku) przeznaczonym jest na reprezentanta 
przy jednym z większych dworów, a w takim ra­
zie miejsce jego zajmie p. Bismark (obecnie poseł 
w Petersburgu, a w ostatnich czasach minister­
stwa Manteuffla, poseł w Frankfuroie. P. R, ę z .)

F r a n k f u r t  n. M. 22 lipca. Na wczorajszóm 
posiedzeniu związkowóm uchwalono jednogłośnie 
wnioski Austryi i P rus względem postawienia kon- 
tyngensów i twierdz związkowych na stopę poko- 
jową.

Armia francuska jest już w pełnym pochodzie 
z nad Mincio, jedna jój połowa w celu wymarszu 
wprost z W łoch do Franoyi, druga w celu rozło­
żenia się na szersze leżę, na których ma pozo­
stać przez czas dłuższy w Lombardyi w Pannie 
oraz w pobliżu granio Modeńskiój i Legacyj. Naj­
przód ruszyła gwardya prostą drogą przez Me- 
dyolan, w którym lsza  jój dywizya ma stanąć 
25go, druga 26go t. m .; z Medyolanu nda się to 
kolejami żelaznemi to okrętami przez Alessandryą, 
Genuę Marsylią do Paryża. Z* gwardyą idzie tym 
samym gościńcem Iszy korpus do Medyolanu 
gdzie ma stanąć 29go, 30go, i 31go tegoż miesiąca; 
jazda zaś gwardyi ciągnie drogą po nad Po  przez 
Cremonę, Placencyę, Stradellę do Novi. Korpus 
l ig i  rozkłada się jeszcze na jakiś czas pod Bre- 
scią. m d  korpus ruszył 16go t. m. z nad Mindo 
drogą przez Goito, Marcaria ku Parm ie; lsza je­
go dywizya ma stanąć w P arm ie , 2ga zatrzymać 
się ma n a  g ran ioy  parm eńsk ić j w Casalmaggiore, 
3cia w P ia d e n a  w Lombardyi. Trzy dywizye TYgo 
korpusu miały ruszyć 23go t. m. gościńcem po 
nad Padem  do Cremony, Pizzighetone i Piacen- 
cyi. Czy te korpusy II, H I i IV zostaną dłużój 
na tych stanowiskach? czy tylko chwilowo na 
nich się zatrzymają^ aby następnie maszerować 
kolejno i rozmaitemi drogam i, a to w celu wy­
godniejszego pochodu dla wojska a mnićj ucią­
żliwego dla b a ju  — trudno dzisiaj przewidzieć, 
gdyż to może być zależnćm od wypadków. Mnie­
maniem naszóm, prawdopodobieństwo przeważa 
za drugićm przypuszczeniem, że armia franouska 
dla tego się tak rozdziela, aby kolejno i różnemi 
drogami wygodniój z W łoch wyciągnąć, spokojąo 
zarazem umysły samą swoją obeonością; jeden 
może tylko korpus na dłuższy czas we Włoszech 
pozostanie. Dodać tu winniśmy, że korpus Vty 
dawniój pod dowództwem księcia Napoleona a dzi­
siaj jenerała d’ Autemarre zostający, ma się teraz 
rozłożyć pod Bergamo. Armia piemontska roz­
chodzi się już także z pod Brescii na szersze leże.

Czy jednak temu zupełnemu wymarszowi wojsk 
francuskich z W łoch nie sprzeciwią się wypadki 
wynikające naturalnie z połowicznego rozwiązania 
sprawy włoskiój? czy nie sprzeciwi się temu po­
trzeba uorgśnizowania Związku włoskiego w spo­
sób zaspakajający choć w części rozbudzone i 
w pełnym biegu będące dążenia narodowe? D ą­
żenia te niezaspokojone a wstrzymane na prostój 
drodze wojennój, którą mniemały iść do swego 
celu, rzucą się może na boczne ścieżki rewolucyjne. 
Francya będzie zatóm musiała z jednój strony po­
wstrzymywać te ruchy, z drugiój strony konsty­
tuować Związek włoski jak  najodpowiedniój ży­
czeniom mieszkańców, a pod tym względem mnó­
stwo jest trudności; wskazują je  listy z W łoch, 
które wyżój zamieszczamy. W prawdzie wieść ja ­
koby Papież nie przyjął honorowego przewodni­
ctwa w Związku, podana przez Pressę wiedeńską, 
pokazała się mylną; Ojcieo święty nic jeszcze 
w tym względzie nie orzekł. Mieszkańcy jednak 
Toskanii i Modeny protestują przeciwko powroto­
wi swych dawnych panujących i zamierzają mu 
czynny stawić opór. W edług doniesień z Modeny 
do dzienników wiedeńskich, odbyły się w d. 16 
t. m. w wielu miastach i gminach modeńskich de- 
monslraoye ludowe przeciw powrotowi Franciszka 
Ygo na tron, a za przyłączeniem kraju do Sar­
dynii. Też same dzienniki donoszą z Toskanii, iż 
tameczny parlament wydał oświadczenie, że po ­
wrót dawnego rządu jest niezgodny z życzeniem 
ludu toskańskiego, i zarazem przedstawia Cesa­
rzowi Napoleonowi i wielkim mocarstwom, aby 
przy ustaleniu losu tój części w*ięto na
uwagę słuszne życzenia jej mieszkańców. W  tym 
celu wysłano oddzielnych posfanmkow pp. Perugi 
i Mateucci do Paryża i Londynu, aby tam dzia­
łali za przyłączeniem Toskanu do Piemontu. J e ­
szcze przed odjazdem y®®.arza Napoleona z T u ­
rynu, książę Corsini Lajattico zaklinał Cesarza, by 
wziął Toskanię P°° ,SW®J? opiekę i przedstawiał, 
że 86 munieypaln0 SL oświadczyło się przeciw po­
wrotowi dawnego _ W. Księcia na tron. Cesarz 
miał pr*yrz60.’ 1 l 1C me stanie się przeoiw życze­
niom ludności tosktóskiój._______________ nćj.

* e4*eł mpa*£.-.r -apowio^w r̂-



X CZAS z N iedzieIi2 4 Lipfca 1 8 5 9 .

O  waiuai. arasbryaekiżj).

H i s b Ó H  23  lipoa,

Banknoty polski® ) •  100 s i r .  « ? » . .
Hubie obrąoskow * a g i o ...................
T a la ry  p rusk ie  za  160 *ł*? *ow, .
S rebro  n o w e................................................
P ó łim p ery a ły  r o s y j s k i* ..................................
N apoleundory 2(1 • • • ................................
D ukały  holo^dorskie w%sne............................

a a u * ry * < ik l« .............................   .  . .  .
Listy s e s w w n . galicyjski*  « kuponam i. .
O bl'e*oy» Indomu. ■ k apoa .............................
P o iy e s k *  narodow a i  r .  1864..................... •
Lls»v iK » ta « m  polskie * kuponam i .

s łp .

*złr

H l e d e ń  23 lipoa (telegraf)
ugsburg  10 0  * ł r * ń .............................   • • •
am bur* 100 M arków   ...................
ondyn 10  ........................
a ry ś  100 fran k ó w  .  .  .  ........................
  ....................
•/, M etalik!.............................................................

s
a i, t  .  - -
L o sy  * r .  1834- - .......................

_  .......................
f  9 16 6 *  1 ■

Pożyeska aarodowa . . . 
OMlgaoy* I**"®- *»“«• • * ’
Akeye Bankowa...........................

kolei półnoonój . . . .
* k red y t*  ruchom ego . . . -

bol.l fraSowako-an»try»okiól

L w ó w  21 lipo*.
Dakat hoUnderski..............................

,  aastryaoki  .......................
Półim p*ry*ł rosyjski.......................
H a bel r o s y j s k i ..................................
T alar p r a s k i ...........................   » • •
P ioo ioalo tów ka po lska  . . . . .  
L is ty  aas ta w a s gali* . baa kapoa. 
Obllg, ladama. be* kapoa. . . .
P n * v n s k »  a a r o d o w a  b »»  k a n » B , .

H a r l s a w a  2 0  lipo*.
 ...................................
Obligi  ......................................

kapoa ..................................
L is ty  gaataw a* I I I  e k r a a a ....................

M h m M w  23 lipoa 
Banknoty »a»try*okl* w mon. koaw..

t  w moa. aowaj.
Polski*  Wloty  .............................

,  lis ty  a a s t a wa * , . . . . . . .
PoiBBÓskf* listy s**t»wa* 4 .  • .

Obfig. kaiei kr* k.-»z'ąik- . • • •

rab li
a

rab li

pieniędzy.

żądaja p ła c ą
390 S74

10 6
85 81

125 115
9  6 0 9 10
9 55 9 5
6  50 5 15
6  55 5 20

-15 _ 81 —
75 - 72 —
78 - 75 —

1 0 0 98

a z ł. e.
103 50

90 25
1 2 0 50

47 75
5 64

72 75
64 50
— —

— —

295 —

116 50
108 25

77 90
72 50

8 8 6 —

1819 —

205 2 0
259 25

6  40 5 30
5  43 5 35
9 40 9 5
1 87 1 79
1 78 1 70

— —

SI 66 80 17
76 — 74 92
78 63 77 25

5 50
92 78 —

— 1 22  jj
14 90 14 85

83§ —

87{ —

8 6  j —

lOOj —

8 6 ] —
74J

Otickoduą:
raim ea  do Wiednia, Wrocławia i Warezmcy 1i r ano; 

3, 45 popołud. —  do Ostrawy (prze* 
Bognmia (O deiberg) do Prna) 9 .4 5  « -  
n o =  do R tm ovca  5 .4 0  rano; 1 0 .3 0  nno; 
8. 30 wieozór =  do WieUcuki 7 .1 5  rano. 

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
Isłrawy do Krakowa 11 rano. . . .  ,
tytłm rtc  do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 
lucuakotcy do M ytłowtc 4. 40 rano.
Jrsnicj/ do Sucuakowy 4 rano; 9 rano. 
Ueuakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

hid.; 7. 56 wieczór. 
uesuowa do Krakowa 1. S5 w nooy; 10- 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Pruyckodaą:

Krakowa t  Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieozór 
— z Wrocławia i W arszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Oetrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie­
czór =  z Rzeszowa 6 .1 5  rano,3. popołu­
dnia, 9. 45 wieozór =  z Wieliczki 6. 
45 wieozór.

R um ow a  z Krakowa 1 .20  w nocy, 12 .10  w  poi.,
3. 10 popołud. ____________________

P r z y j e c h a l i  od 22 do 23 lipca.
H O T E L  D R E Z D EŃ SK I. K ohlhaag K arol kup. s  P ra s . Zda- 

>weki Autoni ob. z W arsz aw y . K rzyszkow sk i E m anuel urz.
T arnow a. ,
W u irrh a li:  K ohlhaas K arol do Galioyi.
H O T EL  P O L S K I Ja n  W ilczyńsk i, A nna M eleniew ska w ł. 
,br Daniel T oh ó izew sk l oficer z R osyi. F ranc . W ensel p ry -  
a iny  * P rz em y śla . J a n  B ażant fabr. i  M aków*. W ła d y s ł .  
ies ew ic i ck ik s . * Rozw adow a. Anna Ochabiew ias obyw. 
PoLM  S. R osensta rk  w ł. dóbr z W iednia.
W yjech a li:  F ranc . L eszczyńsk i o. r .  n r* , do iS zczaw m ey . 

. R ich ter mecb. do N. T a rg u . Ja n  B ażant rz . fabr. do T a r -  
iwa. Anna O ehabiew icz ob. do Po ski.____________  ______

(N adesłane .)
P r z y p o m n i e n i e !

R ok w łaśnie mija, jak odważyłam się do szano- 
?nej Publiczności odezwać z grajcarem wdowim, 
żyli zachętą do zbierania między swemi skwapli­
we, grajcara  tygodniowego na odbudowanie ko- 
lio ła  św. Trójcy w Krakowie. O ile mnie wieść 
oszła, nie w zoar*kono tym moim głosem na pu- 
iczy. — O ! b° w naszym kraju jest jeszcze dużo 
obożnych i chętnych  serc, co jak mówię, nie wzgar- 
zili tern i nie żałow ali fatygi, i nie wstydzili się 
ażde w  sw em  kółku , tego grajcara tygodniowego 
wybierać, i w y trw ali w te m  przedsięwzięciu rok cały. 
)by w  tak ich  sercach, oby w takich duszach, nie- 
tiański odtąd pokój zaw ita ł- _

Ale ty c h ' to dopiero k ilka tysięcy?; a to  j e s z c z e  

laicko do m iliona, to jeszcze daleko do dokończe- 
iia św iątyni Pańskiej. Lecz nie traćm y otuchy, bu- 
lowla kościoła Dom inikańskiego, roz*ozona na la t 
10; m aj? w '? c c i > co to  zaniechali tego roku, j e . 
zcze dosyć czasu do pospieszenia ze swym1 gcaj- 
aram i tygodniow ym i. —  O spieszcie, spieszcie, do- 
re serca! Św iątynia ta  wywdzięczy wam to w po-
-------------- W  ł» rak w m  y C Z A t iU *

tomstwie obficie; ona was w przyszłych wiekach, 
wielką chwałą okryje; ona prawda, przekaże, że­
śmy byli ubodzy, skorośmy nie mogli do razu jćj 
wystawić, ale dowiedzie, żeśmy byli bogaci w mi­
łość boską — i w dobre chęci; bośmy po graj­
carze zbierając, przecie ją odbudowali. A wiemy, że 
Chrystus Pan Zbawiciel, więcćj niegdyś w skarbon­
ce ocenił grosz jeden, niż tysiące, które tam boga­
cze składali. Ludwika z Myślenic.

I T R Z Ę D O W E .

Obwieszczenie.
[N r. 3196  S tr . I ] .  Ck. W ła d z a  obwodowa w K rakow ie po- 

daje niniejfizem do pow szeohnćj w iadom ości, iż w cela  w y­
m ierzenia i p rzep isan ia podatku ozynszow o-dom ow ego na  rok 
adm in istracy jny  1860 w  głów nem  m ieście K rakow ie i jego  
p r z e d m ie ś c i a c h , opisy domów i fasy e  dochodu czynszow ego 
z domów m ieszkalnych  i innyoh podatkow i orynszow o-dom o­
wem u podlegających przedm iotów , jak o  to :  ja te k  rzeźniczych, 
rzezaln i łaz ien ek , fab ry k , b row aró w , w arszta tów , m łynów , 
sk ła d ó w  m agazynów  i t. p., niemniój z  bud da sprzedaw ania 
w  dom ach, lub p rzy  takow yeh um ieszczonych, i z  m iejsc do 
sp rzed aży  przeznaczonych, ze s ta jen , szop, wozowni i n ąk o - 
nieo z  podw órców  czynsz p rzynoszących , przez w łaśo ic ie li lub 
ioh upow ażnionych zastępców , m ają  byó natychm iast sp o rzą­
dzone, i najdalój do 10 si rp n ia  r . b. c. k. W ła d z y  obw odo- 
wój (w  g łów nym  R ynku  pod L . 263 s ta rą  19 n o w ą) p rzed­
łożone.

D m k i do u łożen ia  fa sy i doręcz*  się  rów nocześnie przez 
M a g istra t urzędom  m iejscow ym  dla użytku w łaśoio ie li domów.

Co do sposobu u łożen ia  opisów  domów i fasy j _ dochodu 
czynszow ego w skazu je  s i ;  na in stru k cy ą  d la  w łaśc ic ie li do­
m ów pod dniem 2 0  czerw ca 1820 r . w ydany, a przez b y łą  c. 
k . R adę adm in istracy jny  K rak o w sk ą  pod dniem 10  m arca  
1862 r . do L . 3306 ogłoszony, i na  tu te jsze  coroozne obwie­
szczenia, a  przy tem  osobliw ie przypom ina się , że pojedyncze 
części domów w yraźn ie  i czytelnio liczbam i bieżyoemi, do­
brze przym ooowanem i zgodnie z opisem domu oznaozone byó 
uuszy.

G dy ato li w edle przepisów  istn iejących  czynsze w ubieg łym  
ro k u  czynszow ym  pobierane lub m ożliw e s łu ż y ó  m ajy za  pod­
staw ę do opodatkow ania na ro k  następu jący  adm in istracy jny , 
a  zatem  do w ym ierzenia podatku na ro k  1860, czynsze  z r. 
1859, p rze to  w  fasyaoh  na  ro k  adm in istracy jny  1860 z łożyć  
się  m ających, sum iennie podać n a leży  dochód ozynszow y isto­
tn y  lub m oźobny za  czas od Ig o  październ ika 1868 ro k u  do 
koóca w rześn ia  1859, a  to nietylko w  kw otach  kw artalnych , 
lecz tak że  w  kw ocie na  c a ły  ro k  przypadsjycój ta k  z każde­
go przez w ynajęcie lub w  inny  sposób użytkow anego pom ie­
szkan ia, ja k  z pojedynczych części domu.

Podaną ilość dochodn czynszow ego każd a  s tro n a  nalm ująoa 
w łasnoręczn ie  stw ierdzić  powinna, a  to ja k  odpow iednia ru ­
b ryka blankietów  na fa sy e  w sk azu je , przez oznaczenie p ła ­
conego czynszu lite ram i i podpisem.

N a fassyaoh  m ają być s ta re  i nowe num era domów umie­
szczone, ta k  ja k  są  na tabliozkaoh w yrażone, a  czynsze m ają 
być w  auBtryackióJ w alucie  w yrachow ane.

Poniew aż zaś czynsze lub w arto ść  ozynszow a bez w zględu 
na opróżnienie m ieszkać podane być w inny, gdyż strącen ie  
a podatku za  osas opróżnienia lokata , w  sk u tek  doniesień we 
w ła ś c i w y m  o z a e ie  u c z y n io n y c h ,  o s o b n o  następu je , p r z e to  z w r a ­
ca się  znów  uw agę w łaśoio ie li domów w  w łasn y m  ioh in tere­
sie , ab y  o opróżnieniu m ieszkań w  ciągu dni cz ternastu  od 
dnia opróżnieni* m ieszkania rach u jąc , j a k  niem niój o nowe; 
w ynajęciu  m ieszkania opróżnionego, lub zajęoiu  onegoź t  
w ła sn y  u ży tek  w  c iągu  dni ozternastu  podaniom bezstęplo- 
w em  donosili, albowiem gdy  doniesienie o Opróżnieniu z a  pó­
źno uczynionem  będzie, odpisanie podatku  czynszow ego tylko 
od dnia w niesionego podania nastąp i, jeżeli zaś doniesienie 
o opróżnieniu lub w ynajęciu, albo innym  u ży tku  ca łk iem  z a -  
niedbanem  zostan ie , potrącenie  podatku czynszow ego w cale 
m iejsca m ieć nie będzie. . . . .  ,

W  końcu  przypom ina, że jeże li w łaśc ic ie l domu nie sam  
fasyę  sporządza  i podpisuje, lecz takow ą przez  kogo innego 
u łożyć  i podpisać daje, natenczas zastępca jeg o , do u łożen ia , 
podpisania i p rzed łożen ia  te jże fa sy i um yśln ie upoważnionym  
być w inien i pisem ne pełnom ocnictw o w  tym  celu mu udzie­
lone do fa sy i za łą«*yó  m usi, inaczej ta  p rzy ję tą  nie będzie.

K raków  dni* 14  Npe* l®69- (6 1 5  2 - 3 )

C«i8) Lizitations-Ankundigung. 0  3)
[N r. 13 ,697]. _Vom M ag istra te  d e r  k . H aup ts tad t K rakau  

w ird  z u r  allgem eiocn K enntniss geb rao h t, d ass  z u r  S iohor- 
ste llung d er K rankenbespeisung im K az im irz rr  Is rao litea sp i-  
ta le  au f die Z eit v °m  l te n  N ovem ber 1859 b is 31 ten  Okto- 
ber 1860, am lO ten  A ugust 1859 im M agistratsgebaude bei 
dem I . M agistr. D epartam ente um 10 U hr V orm ittags eine 
V erste igerung  abgehalten w erden  w ird.

D as Vadium  b e trag t 1 57  fl. 5 0  k r .  ó str . W . azhrifdioho 
Oflferte w erden  *n0^. *ugenommen.

Die L izitationsbedm guisse kónnen im B ureau  des I. Depar- 
tam ents eingeseben werden.

K rak au  am 12 ten  J “R 1859.

O głoszenie Licytacyi.
[N . 13 ,697 .] M agistrat k ró l. M iasta K rakow a podaje do po- 

w szochnćj w iadom ości, a  celem zabezpieczenia dostaw y a r ty ­
k u łó w  żyw ności d la chorych w  Szp italu  S tarozakonnyoh  na 
K azim ierzu na c*»* od l g 0 listopada 1859 do 31go paździer­
n ika 1860, odbęo®'® się w  dniu 10 sie rpn ia  1859 w  gmachu 
M agistratu  w  B ić1-*® I D epartam entu o godzinie 10  przed po­
łudn iem  publics**. l°y l» o y a ,

W adium  w ynos1 157 z łr . 50  k r . w al. au s tr. D eklaracye 
piśm ienne będą tak że  przyjm owane.

W aru n k i lioyt*®?1 Nogą być p rzejrzanem i w  Biórze I  De­
partam entu.

K raków  dni* 1 3  “ P®* 1859. _____

I  0  s  e  r  a  t
PODZIĘKOWANIE

Profeiorowi Doktorowi

B I E R K O W S K I E M U .

Żonę moją spo^ał w dniu 19 marca rb. okropny 
przypadek. Wyjeżdżając bowiem z domu, kilkanaście 
kroków od tegoż przewróciła się bryczka i to tak 
nieszczęśliwie, że żona moja wypadłszy z mej, w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu strzaskała prawą nogę 
w niższćj połowie goleni tak, że przez rozdarte na 
parę cali ciało, obiedwie kości złamane na połtora 
cala przeszło, z u p e ł n i e  nagie, końcami swojemi z ra­
n y  sterczały. Sprowadziłem natychmiast z Krakowa 
b»egłego lekarza, a Potem i drugiego, którzy zła- 
m a n ą  n o g e  należycie złożyli i opatrzyli. Lecz tu jak

się pokazało, najlepsze chęci i starania nie były do­
stateczne i zwyczajny sposób opatrzenia nie wystar­
czał ; bo kiedy złamane kości oprócz należytego uło­
żenia wymagały koniecznie pewnego utwierdzenia, 
aby się wzruszać i zsuwać nie mogły, to z drugićj 
strony poszarpana obszerna, krwawiąca, a pó- 
źniój okwicie ropiąca rana, wymagała częstego 
oczyszczania i odnawiania opatrzenia, co dawało 
powód do ustawicznego wzruszania i zesuwa- 
nia się złożonych złamanych kości, tudzież po­
większało boleści i cierpienia. Nadto chora mając 
sobie zaleconą największą spokojność, do którćj tak­
że zmuszał ją ból okropny w nodze przy najmniej- 
szem poruszeniu ciała, cała prawie drętwiała i bar­
dzo bliską była odleżenia się. Po kilku dniach naj­
okropniejszych cierpień pokazały się w złamanej no­
dze zatrważające oznaki gangreny w samćj ranie 
i w jej obwodzie. Lekarze straciwszy nadzieję oca­
lenia nogi, zaczęli napomykać o bliskićj potrzebie 
odjęcia tejże, bo rzeczywiście wszystko za tą okro­
pną ostatecznością przemawiało. W  takim stanie 
rzeczy 28go marca rb., a 9ym dniu po wydarzonym 
przypadku, zawezwałem na pomoc p. profes. Dra 
Bierkowskiego, pokładając w nim jednym osta­
tnią nadzieję ochronienia mój biednój żony od  ̂do­
zgonnego kalectwa, a może i od śmierci. Pan Bier- 
kowski zbadawszy złamaną nogę, oświadczył się 
za koniecznością prawie jćj odjęcia, jednakże posta­
nowił użyć pierwćj wszelkich możebnych zasobów 
sztuki, żeby tćj ostateczności uniknąć. Położył prze­
cież pierwszy konieczny warunek, żeby chorą prze­
wieść czćmprędzćj do Krakowa, i drugi, aby ją u- 
mieścić w Zakładzie Klinicznym pod jego dyrekcyą 
zostającym, albowiem tylko tam była możebność 
zadosyćuczynienia wszelkim wymogom zastosowania 
środków i sposobów w tym fatalnym przypadku 
niezbędnie potrzebnych. Pan Bierkowski rozpo­
rządził opatrzenie nogi tylko prowizoryczne, ale tak, 
że bez najmniejszego wzruszenia i bólu, żona moja 
dwóchmilową podróż w ciągu jednego dnia do Kra­
kowa szczęśliwie odbyła. Natychmiast po przybyciu 
i umieszczeniu chorćj w Zakładzie klinicznym dnia 
29 marca rb. wieczorem, zdjęto opatrzenie prowi­
zoryczne, w  którem żona moja podróż odbyła i za­
łożono inne, ale także tylko przez noc bezpiecznie 
nogę utrzymywać mające. Dopiero nazajutrz d. 30 
marca z rana, po przysposobieniu przeróżnych przy 
borów, przystąpił p. Bierkowski z kilku swoimi 
assystentami do założenia sztucznego opatrzenia wła­
snego pomysłu, które już w kilku podobnych przy 
padkach przez niego szczęśliwie zastosowane było. 
Tu dopiero przekonałem się naocznie, co to jest 
dzisiejsza chirurgia i co to wszystko dobremu chi­
rurgowi wiedzieć i umieć potrzeba, żeby w nad­
zw yczajnych , trudnych i zawikłanych przypadkach 
wykonać to, co dla jednego człowieka prawie nie- 
podobnem być się zdaje. Złamaną nogę, że tak po­
wiem, rozpadniętą, związku pozbawioną, w  najokro 
pniejszy sposób bolesną, utrzymywano prawie w po 
wietrzu na rękach i taśmach przez trzy przeszło 
godziny, a w ciągu tego czasu pan Bierkowski 
obok czynności zwykłych chirurgicznych, odbywać 
musiał przy zakładaniu a raczćj budowie tego arcy- 
sztucznego i skomplikowanego przyrządu, własnorę­
cznie czynności mechanika a nawet rozmaitych rze­
mieślników. Dłutka, świderki, piłki, heble stolarskie, 
ośniki, młotki, kowadełka, szrubstaki, pilniki, ob­
cęgi, szczypce itp., wszystko to było używane przy 
tćj kilkogodzinnćj robocie ręką samego pana Bier­
kowskiego, bo nikt prócz niego nie mógł się do­
tknąć złamanćj nogi bez sprawienia chorćj niezno­
śnych boleści, a co gorsza, bez usunięcia złożonćj 
nogi z właściwego położenia- Pan Bierkowski 
tylko mógł uczynić zadosyć temu trudnemu w tym 
razie zadaniu, albowiem zaprzeczyć nie można, że 
co oko jego zobaczy, co myśl jego własna lub obca 
dyktuje, to wszystko ręce jego najdokładnićj w spo 
sób najdelikatniejszy wykonają- Po kilkodzinnćj mo 
zolnćj pracy, osadził p. Bierkowski złamaną nogę 
w swój na łóżku chorćj zbudowany apparat nie­
wzruszalny, składający się 1 opasek, kompressów, 
kauczuku, guttaperki, z odlewow gipsowych, te­
kturki, rzemieni, leszczotek drzewianych, taśm, drutu, 
prętów żelaznych i innych przedmiotów tak dogo­
dnie i celowi odpowiednio, ze już naprzód można 
było pożądanego, pomyślnego spodziewać się sku­
tku, co chorą, mnie i całą moralnie uspo­
koiło. Noga bowiem jak gdyby w klatce żelaznćj 
niewzruszalnie umieszczona, w powietrzu na żura­
wiu zawieszona, była w mieJscu złamania na okół 
zupełnie odsłoniona, na 4 cale wzdłuż naga, a tak 
nietylko można było każdtj chwili widzieć co się 
z nią działo, ale nadto rana mogła być po kilka 
razy na dzień dokładnie oczyszczoną j użycie wszel­
kich środków aptecznych było możebne bez naj; 
mniejszego wzruszenia. Chora mogła w ciągu tćj 
6cio-tygodniowćj kuracyi nl_etylko usiąść na łóż­
ku, ale codziennie W miarę potrzeby przesu, 
wać się z jednego łóżka na drugie, a w drugićj 
połowie kuracyi siedzieć nawet wygodnie na f°" 
telu bez dolegliwości, bo noga cała zawsze p°" 
ziomo zawieszona, a w nuejscu złamania niewzru­
szalnie utwierdzona, dozwalała ciału różne odby­
wać ruchy, różne przybierać wygodne położenia) 
czy to w łóżku, czy na fotelu. — Tym wszystkim

usiłowaniom i sztuce pana prof. Bierkowskiego 
winniśmy, że noga już na odjęcie wskazana, w cią­
gu ośmiu tygodni zrosła się zupełnie prosto i kształ­
tnie, odzyskała władzę i siłę do chodzenia, tak, że 
żona moja zupełnie uratowana na początku bieżą­
cego miesiąca Kraków opuściła.

Tym dokładnym o ile można opisem, chciałem 
wskazać, jako mimo ciężkości uszkodzenia i niebez­
pieczeństwa życia, troskliwość, umiejętność i zrę­
czność lekarza i operatora umniejszały cierpienia 
wciągu choroby i zupełne, a wielce dawnićj wąt­
pliwe sprowadziły uzdrowienie.

Celem głównym słów tych jest oddanie publi­
cznie podziękowania i okazanie dozgonnćj wdzię­
czności p. profesorowi Drwi Bierkowskiemu za 
powrócenie mężowi i dzieciom żony i matki.
(eta) Ałeksy Pennot.

S ? D o  s z a n .  K s i ę g a r z y ć g j
• j ^ » * K t o b y  chciał nabyć resztą nakładu moje- 

go wydania

BIOGRAFII
Cesarza Napoleona III,

o k o ło  3 0 0  egzem p la rzy , 
temn odstępuję je  za 7« dotychazaaowej ceny. 

( 6 2 3 - 1 - 3 ) ___________________ 4 . Teesarczyk
P odaje się do powszechnej wiadomości, iż 

otwarcie kursów w Szkole rolniczej w Du- 
blanach na dniu 1  p a ź d z i e r n i k a  

r. b. nastąpi, z którym to dniem rozpoczyna 
się nowy rok szkolny 1859  — 6 0  w pomie- 
nionej szkole.

Bliższe warunki, pod jakiemi nowi ucznio­
wie do szkoły p r z y j ę c i  będ§, zawarte s£ 
w osobnem ogłoszeniu. — Ogłoszenia tego 
w Kancelaryi tutejszego Towarzystwa go­
spodarskiego dostać można.

Z  Kom itetu ck. Tow. gosp. gał.
W e Lwowie dnia 9  lipca 1859.

Z a P re z e sa : L askow sU i.
( 6 0 7 -2 - 3 )  S e k re ta rz : P r z y ł ę c k i .

S ^ N A D C Z Y C I E t K A ^ I Ś S r  £
nioną je s t do kształcenia Panienek, k tó ra oprócz kilkoletniego 
zajmowania się nauczaniem  w pryw atnych dom ach, przez osta­
tnie dwa la ta  w Zakładzie Naukowym św. Ja n a  w Krakowie, 
w języku  po lsk i tu, francusk im  i w m uzyce praktyko­
w a ła , życzy sobie przyjąć obowiązki stosowne w  Królestwie Pól­
kiem, lub w dalszych prow incyach państw a Rosyjskiego. Bliż­
sza wiadomość w K lasztorze św. Ja n a  osobiście, lub w listach 
rankow anych pod adresem: F . S . J . w D rukarn i „C ZA SU .“

^GOSPODARSTWO
u m ilj 1 od K rakow a oddalone, sk ła d a jące  s i ;  z 3 4 ' / ,  m or­
gów g run tu , domu i potrzebnem i zabudow aniam i, jak o  tć ś  sto­
sow nym  I n w e n t a r z e m  lub bea tegoż, je s t  każdego czasu 
z wolnej rę k i do sp rz e d a n ia .— B liższa wiadomożó pod L . 271 
przy  ulicy g ław k o w sk ió j. (6 2 1 -1 -3 )

1 . g E I f l S B K l f t A
^  3

■id

p rzy b y ła  do K rakow a i w ysław ioną zosta je  n a  widok wfeloe 
Szanow nej Publiczności od soboty doia 23 bm. w  nowój aa  

ten oel w ybudow anej ̂  budzie na plaou pod Zamkiem.
Główne przedstawienie dzikich zwierząt i kar­

mienie tychże nastąpi codziennie o godzinie wpół 
do 7ćj po południu.

Ceny miejsc w walucie aust.:
Isze miejsce SO kr. — I I  3 0  kr. —  I I I  flO kr.

Menażerya otwarta od godziny 8ój rano do go­
dziny 8ćj popołudniu. (620 2)6

Cyrk Carró.
Dzisiaj 24c® Lipca 1859. 

W IE L K IE

PRZEDSTAWIENIE
w wyższćj sztuce jeżdżenia 

i tresowania koni.
NA ZAKOŃCZENIE:

S a la m a n d e r  czyli K r ó l o g n ia .
przez p. F eu c rs te in  z koniem  po w ielu usiłow aniaeh  do te ro  
w y tresow anym , z k tó rym  s i ;  tenże pośród ze w szech  stro n  
aypiąeego s i ;  ognia znajdow ać s i ;  będzie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
w ys. bar. 

w  lin. par, 
p rz y  

O’ R eaum .

stan  eiep' 
p od ług  

R eaum ur*

3.129’”  40 
ł(l]329 02 

6  328 90

19 9 
15 4 
1 4  8

wflgotn.
powietrza
w zględna

46
76
79

kierunek 
i następni* wiatru

wsohodni s ła b y

stan
N I E B A

Zjawisk*
napow U trzn*

pogoda
pogoda ■ ehmarami

pogoda

zmian* eiepła 
w ciągu dnia

od

f  8*5

D ra k a m i,  A n to n i K oiA ar,

do

4  21 ’0


